
•h t 280. Kraków, dnia 16 Grudnia — Niedziela. Rok 1883.
„Mowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Uwiąt uroczystych. 
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Od Wydawnictwa.

OgłaRzamy prenumeratę na zbliżający 
się trzeci rok naszego wydawnictwa. Nie 
ziociiy się przepowiednie licznych a mo­
żnych przeciwników naszych, którzy od 
samego początku wróżyli nam rychły ko­
niec głosząc, że on niewątpliwie lada dzień 
nastąpi. Nie pomogły wszelkie ich skryte 
machinacje, pokatne plotki i >w ue po- 
twm-ze, jakiem! już przez dwa lata prze­
ciw nam wojuią.

Poparcie licznego grona poważnych przy­
jaciół politycznych i coraz wzrastający z a ­

stęp prenumeratorów przekonywa nat, iż 
ogół nasz uznał potrzebę istnienia w Kra­
kowie pisma z u p e ł n  e n i e z a w i s ł e g o ,  
r epre z ent uj ąc e go  n i e s k a ż o n ą  myś l  
p o l s k ą ,  t u d z i e ż  i n t e r e s y  i p o t r z e ­
b y  n i e  j e d n e j  p r o w i n e y i  t y l ko ,  
a l e  c a ł o ś c i  z i e m  p o l s k i c h  — pi­
s ma,  k t ó r e b y  - d a l e k i e m b y ł o  od 
b e z w z g l ę d n e j  o p o z y c y i ,  a l e  m i a ­
ł o  c a ł ą  s w o b o d ę  n . e z a w i s ł e j  opi­
ni i  o r z ą d z i e  i c z y n n o ś c i a c h  j ego ,  
d a l e k i e m  b y ł o  od d o k t r y n e r s k i e g o  
l i b e r a l i z m u  a p r o w a d z i ł o  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  pol ski er  d r o g ą  z d r u w e -  
g o ,  na n a r o d o w y c h  p o d s t a w a c h  
o p a r t e g o  p o s t ę p u .

Pod tym sztandarem przetrwaliśmy cięż­
kie początki — niezachwianie też i nadal 
trwać przy nim będziemy, ufając, że pa- 

dryotyczny ogół poprze nasze usiłowania.

Prwdpłatd na Nową Reformę od 1 stycznia 1884 
roku wynosi w Krakowie:

Z oduczeniem do domu" 
Miesięcznie 1 złr. 80 ct. 2 złr. 10 ct.
Kwartalnie . 5 „ — ■ „ . . 5 „ '90 „
Półrocznie 10 „ — „ H  „ HO „
Rocznie 20 „ — „ 93 „ 60 „

Z  przesyłką, pocztową w Kraju i MoharJtjii: 
Miesięcznie . . 2 złr.
Kwart .lnie 6 „
P ółroczn ie  . . 12 „
Bocznie . . . 24 „

Za granicą w ogóle: 
Miesięcznie . 3 złr.
Kwartalnie 8 „
Półrocznie . 16 „ 
Rocznie . . 32 „

W  P astw ie  Nicmieckiem: 
Mii,sięcznie . 6 złr.
Kwartalnie 7
Półrocznie . 14
Rocznie . . 28

Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały Ąie- 
siąe. — Prenumeratę przysyłać naiez, pr.- kazami 
pocztowetrił pod adresem ■ L d u i ln i .t r » c y »  
N o w e j R e fo r m y , K r a t  o  w . u l .  ś . J a n a  
N r . IR .

M i e j s c o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  mogą 
składać trzecipłatę na Nową Reformę albo >f Ad­
ministracji, albo w A g e n e y a c h  wymienionych 
w nagłówku.

Tylko Administracya u rz ą d z a  przesyłkę owej 
Reformy do domu pod wskazanym: adresem.

N o w i p r e n u m e r a t o r o w l e  o t r z y ­
ma j ą  p o c z ą t e k  p o w i e ś c i  „ Mo t o r y  
ż y c i a "  p r z e z  A u t o r a  „Marzyciel i".

Zwracamy uwagę PP. Kupców, Prze­
mysłowców i Rękodzielników na „Prze-, 
w o d n ik  adres o u  y " , zamieszczony 
na ostatniej stronicy pisma, w którym 
c o d z i e n  n i e  ogłaszamy ich firmy i adre* 
sy. Kto pragnie, aby firma jego w Prze­
wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce 
do Adruiinstracyi ową} ftąforyny, ulica, 
św. Jana Nr. 13 na dole.

K ra kó w , 15 grudnia.

NieJawno cesai z Wilhelm wykazyws ł 
marszałkom sejmu pruskiego konieczną 
potrzebę utrzymania serdecznych stosun­
ków z Rosyą i oświadczy? im, jakoby na 
podstawie rękojmi złożonych przez mini­
stra Griersa, że pokój europejski na dłuż­
szy cza» jest zapewniony. Puszczono w 
ruch cały aparat urzędowej i półurzędo- 
wej prasy i nakazano jej kręcić kataryn­
kę ofieyalnej logiki, wygrywającą poko­
jową sielankę. wiat polityczny uwierzył 
i mniema!, iż w samej rzeczy niebezpie­
czeństwo groźnych zawtLIań zostało usu­
nięte. Niedarmo jednak wieikl poeta nie­
miecki powiedział: Willst du das Volk 
oetiugen so Mach'es nur nicht fein. Nieba­
wem też rozwiała się wiara w trwałość 
pokoju i po kilkunastu dniach pokojowego 
nastroju nowe pojawiają się czarne punktc, 
na horyzoncie politycznym.

Konferencje rosyjskiego ministra z kan­
clerzem niemieckim w Friedriehsruhe nie 
doprowadziły, jak się dziś okazuje, do 
utrwalenia dobrych stosunków między rzą­
dami dwóch państw, gdyż inaczej zbyte­
cznemu byłyby dwukrotne narady ks. Bi- 
snmrka z gen. Schwemitzem, amuasadortm 
niemieckim przy dworze rosyjskim, który 
już powrócił na swoje stanowisko do Pe­
tersburga. Właściwie więc dopiero poseł 
niemiecki ma zawiązać rokowaHa dyplo­
matyczne z gabinetem rosyjskim w celu 
wynalezienia podstaw dla wzajemnego po­
rozumienia się dwóch mocarstw. Jaki bę­
dzie rezultat tych rokowań, przewidzieć 
trudno. W każdym razie przyczynią się 
one niewątpliwie do wyjaśnienia dość cie­
mnej sytuacyi.

Widocznie jednak ks. Bismark nie przy­
wiązuje do tych rokowań różowych nadziei 
istotnej zgody z Rosyą, jeżeli, rozporządze­
nia co do powiększenia gotowości wojen­
nej na wschodniej granicy Niemiec nie 
zostały cofnięte, a nawet w ostatnich dniach 
z większą energią są wykonywane. Dyslo-

kacya wojsk na granicy Prus wschodnich, 
W. ks.. Poznańskiego i Śląska ciągle się 
odbywa, korpus pomorski posuwa się 
ku wschodowi, gotowość bojowa artyleryi 
czterech korpusów rozłożonych w wscho­
dnich prowincyach pruskich zostanie po­
większoną o jedną trzecią, szlezwicka 
twierdza Sonderburg ,:ostała rozbrojoną, 
a armaty przewożą z niej obecnie do To­
runia, wreszcie uą Wisie wystawiają łodzie 
Vąm)ujbersłtie W związku z temi rozporzą­
dzeniami izdaje się zostawać powołanie do 
wiejskiej rezydencji ks. Bismarka ministra 
wojny gen. Bronsanta, bezpośrednio po 
wyjezdzie gen Schwęeinitza, co zrobiło pe­
wne wrażenie w sferach, politycznych, 
zwłaszcza że prasu niemiecka zostająca 
w bliższych stosunkach z żelaznym kan­
clerzem znowu zacźypa wyr ażać nieufność 
do Rosy1 . to w słowach dość dosad- 
dnych.

Mimo tego nieprzyjaznego zwrotu dla 
Rosyi, jaki się niespodziewanie objawił, 
prasa rosyjska nie pi jestajo się przyoijać 
Niemcom i wyśpiewywać hymnów na cześć 
wiekowej przyjaźni Niemiec dla Rosyi, 
wszelkie zaś podejrzyyrania caratu o wo­
jownicze zamiary przez zagraniczne dzien­
niki, nazywa po prostu oszczerstwem. Tak 
rząd carski nakazał więe niewolnicy pra­
sowi muszą go słuchać.

Rozkaz ter ma głębsze znaczenie. Juz 
to każdego uderzyć musi, że dziennikar­
stwo rosyjskie, prześcigające się w zape­
wnieniach przyjaźni Jla Niemiec, ani słów­
kiem nie wspomina o przyjaznem usposo­
bieniu dla Austro-Węgier, lecz przeciwnie, 
oskarża je o chęć poróżnienia Niemiec 
z Rosyą, ma się rozumieć, jak R u ś  się 
wyraża, przy pomocy „wielkiej ligi pod 
ziemnej", złożonej « oiemnyoh zastępów 
papieskich i niezbędnego kozła onarnego — 
Polaków. Otóż to systematyczne kokieto­
wanie Niemiec a oskarżanie Austryi o zdra­
dzieckie zamiary względem swego sprzy­
mierzeńca, ma służyó do rozbicia przy­
mierza niemiecko-austryackiego, przycią­
gnięcia Niemiec na stronę Rpsyi, aby ca­
rat tern łatwiej mógł się rzucić na izolo­
wane Austro-Węgry ± pobić je na Wscho­
dzie. Dla przeprowadzenia tego ideału po­
litycznego, dyplomacja rosyjska wytęża 
wszystkie swe siły i gotowa jest do mo­
żliwych ustępstw na l-zecź cesarstwa nie­
mieckiego. Stanowczo jednak wątpić na­
leży o udaniu się tego planu, gdyż kan­
clerz niemiecki aż nadto jest przekonany 
o szkodliwości intryg pansl&wistycznych 
na półwyspie Bałkańskim zarówno dla 
interesów niemieckich jak i Austro-Węgier

Te zaś nieprzyjazne knowania dla obu 
mocarstw bynajmniej nie ustały, Rosya 
nie mogąc jawnie zwalczyć Austro- Węgier 
używa dziś jak dawniej tajemniczych agi- 
tacyj na południowym wschodź e monar­
chii. Po stłumieniu powstania serbskiego, 
które tli się jeszcze w ukryciu, Rosya wy­
wołuje dziś ruch kościelny w Bulgaryi i za 
pośrednictwem egzarchy bułgarskiego żąda 
spełnienia warunków traktatu san-stefań- 
skiego, unieważnionego w Berlinie. W Ru­
munii znowu dyplomacya rosyjska rozpięła 
sieć intryg i pozyskała stronnictwo zacho­
wawcze, kióre w interesie polityki rosyj­
skiej pragnie obalić dzisiejszy gabinet, hoł­
dujący polityce austryacko-pruskiej. Zale­
dwie przeto jedno zawikłanie na półwyopie 
bałkańskim zoptanie usuniętem, powstaje 
nowe, dzięki intrydze rosyjskiej. Obawy 
więc groźnych nieporozumień między mo­
carstwami środkowej Europy a Rosyą by­
najmniej nie ucichły. Jeżeil wreszcie we­
źmiemy pod uwagę niewątpliwe i szybkie 
zbrojenie się R osyi, o czem codziennie 
niemal donoszą nam, to ńość mamy po­
wodów do stawiania posępnego horoskopu. 
To wszystko, zdaniem naszem, upoważnia 
do wniosku, że przewidywane starcie Ro­
syi z Austro-Węgrami, a może i wybuch 
wojny wschodniej, został tylko odłożony 
na ezas j> Liś

Ruch ludnc&ci galicyjskiej w r. 1882.
(Z  uwzglMnieniem wytnań.)

W  tj ra przedmiocie w listopadowym zeszycie 
Stalistisch0 Monaśsckrifl znajdujemy ciekawą pod 
wielu względami pracę V. Kh t z a ,  z której wyj­
mujemy następujące szczegóły i uwagi.

Wedle rpfsn L ł  1880 udność Galicyi roz­
dzieli iię podług

Wyznania: Ifowy rodzinnej:
rzym.-katol. 2,7^4.973 Polaków 3;O68i40Q 
ewangelików td. 190 Niemców 824.SSĆ 
unitów 2,510 408 Rusinów 2,e49.707 
izraelitów 686 596

Jak z tego widzimy Poiacj i Niemcy odpo­
wiadają liezbie rz. katolików i protestantów, R.isini 
liczbie unitów, gdy tymczasem bzr-el.ci jako sto­
warzyszenie religijne, stanowią trzecią osobną 
grupę.

K i t z według rozkładu ludności wyznania rzym- 
bko- i grecko-katolickiego dzieli Galicyę na 0 na­
stępujących krain:

1] K r a i n a  W i s ł ]  od -granicy śląskiej wzdłuż 
biegu. Wisły aż do wyjścia jej z gianic Galicyi 
z ludnością niema! wyłącznie rz.-katol. W  tą, Krai­
nie zaledwie jeden unita przypada na stu kilku­
dziesięciu rzym-Latolikćw.

2) K r a i r a  S a n u  i W i s ł o k a  składa się 
z 5 powiatów Nisko, Łańcut, Rzeszów, Ropczyce

i Jasło z 96 prc. mymsko - katolików i 4 prc. 
unitów.

3) K r a i n a  p ó ł n o c n y c h  s t o k ó w  K a r ­
p a t  od Nowego Targu do Irouna i Brzozowa 
z 88 prc. rz.-kat. i 17 prc. unit.

4) M i a s t o  L w ó w  z 5 £  prc. rzrm.-kat. i 
41 pre unit.

6) Ś r o d k o w a  G a l i c j ą ,  Kraina Sanu i 
górnego Driestru aż do Lwowa z 34 prc. rz.- 
kat. i 66 prc. nnit.

<5) P o d o l e  od Lwowa aź do granicy rosyj­
skiej i  J t  prc. rz.-kat. i 68 prc. unit

7) .N a d b u ż e, składające się a powiatow So­
kal, Żółkiew, Rawa ruska i Jaworów z 16 prc. 
rl. kat. i 84 prc. unit.

8) D o l i n a  D n i e s t r u :  Drohobycz. Żyda- 
czów, Bóbrka, Rohatyn, Stanisławów, Tłumacz, 
Horodenka, Zaleszczyki i Borsznzów z 17 prc. 
rz.-kat. i 88 prc. unit.

9) K r a i n a  l e s i s t y c h  K a r p a t  od Liska 
i Starego Miasta do Kossowa i ‘Śniatynt nad Pru­
tem z 10 prc. ludności rzymsko-katolickiego wy­
znania i 90 prc. unitów.

Granica odzi ilająca zachodnią część Galicyi, 
zamieszkałą przeważnie przez Polaków od wscho­
dniej będącej przeważnie siedzibą Rusinów prze­
biega przez powiaty Nisko, Łańcut, Brzozów, 
Krosno i dąży Lu dolinie Popradu.

Izraelici rozrzuceni są po całym kraju, głównie 
jednak żydzi koncentrują się w miastach Krako­
wie, Lwowie, Brodach, Drołiobyczu, Kołomyi, 
Tarnopolu i Stanisławowie. Niemców na;więcej 
znajduje się we Lwowie, Krakowie, tudzież w pc 
Wiatach kołomyjskim, kałuskim, dębniańskim, 
8t: yjskim, dronobycKim, dalej w poi iatacL Lwów, 
Przemyślany, Kamionka, Gródek, Jaworów, Cie­
szanów i Nowy Sącz.

Prżystępuiemy teraz do szczegół, wycb katego- 
ryj ruchu lndności, rozpoczynając od m ałżeństw . 

W r. 1882 liczono w Gilicyi na 1000 nueszk. 
rzymsko-katolików 10’1 małżeństw 
nnitów . . . . J  vr8 „
ewangelików . ')-9 „
izraelitów . . .  1*9 r

Gdy liczba związków zawieranych p: zer chrzę­
ści an jest nader wysoaą i zuacznie większą od 
spostrzeganej w innych krajach koronnych (4 97 
w Kacyntyi i 9 99 v Cz snach) z wyjątkiem je­
dne; Bukowiny, uderzc naUjnniaat nipy.  WY k l e  
mała liczba małżeństw u izraelitów. Nadto w ża­
dnej i  ptow-meyy  sm irjaćl l eh »!mu» małżeńskie 
nie bywają zawierane w taa młoóym wieku jak 
w Galicyi, skutkiem czego małżeństw zawartych 
w okresie życia, na który Łajwięcę, zazwyeza, 
związków małieńsLicb przygada ^męż. 25—85 
kob. 20—30 lat) kraj nasz stosunkowo nam niej 
wykazuje. Z łatwość, w zawii raniu Slatrow by­
najmniej nie wynika, aby w Galicy’ możność zł 
warcia związku małżeńskiego wziosrała, lub też 
aby utworzenie rodziny było coraz ‘łatwiejszo. 
Wnocząc z oardzo młodego wieku ąa$itibioiiych, 
raczej należałoby twierdzić, iż ślęby ńał^ęuśkie 
zawierane bywają u nas lekLomyśluiŁ. bęz.niezbę­
dnych warunków ukonomicrnych do utworzenia 
rodziny, co szkodliwie wpływać mus i.fizyczn ą  
dolę przyszłego posolenia.

Najmniejsza liczba śluhón ^małżeńskich u kato­
lików irzypada na powiaty podgórskie: Nowy 
Sącz, Krosno, Grybów ud., zwłaijzeza też w ^o- 
wotarszczyźnie (u górali tatrzańskich n& 1-000

MOTORY ŻYCIA.
P o w ieA Ć  w i p ó ł c o e i n a  w  d w 6 c h  t o m a c h

23) P” 62̂
A utora „MARZYCIELI *.

(Ciąg dalwy)
Dzięki temu wychowaniu, Kasia wyróżniała się w gro­

nie swoich rówieśnic i wrodzone jej zdolności szybko s»* 
rozwijały. W miarę, jak wi-dom ości nabiui-iła, potęgowały 
sie także jej duszy, przymioty . z każdym dnit i  rob ła się 
bardziej delikatną, wyrozumiałą, cierpliwą. Unoty tb były 
nieocenione -  rod?inie, Oe, p n w . ^ .  m  prem.. rek 
rocznie. Ojciec, patrząc na ukochaną córkę, był_ dumny i 
szczęśliwy i chociaż m  dza nieraz do ich mieszkania zajrzała, 
nigdy się nie skarżył. ^

Z rodzeństwa wiele wymarło. Prócz Kasi, zostało się 
tylko dwóch chłopczyków, a teraz, przed .półrckiein, już 

chorej matti przyszła na świat jeszcze jedna dziewczynka. 
Holofernes, jak długo żona była zdrowa, patrząc la  jej go­
s p o d a r n o ś ć  . był pełen otuchy i chociaż nęflzi niejednokro­
tnie zaglądała do ich mieszkania, wierayf, i e  fr zy  pomocy 
tej wiernej towa-zyszki. — z czasem lepszą przyszłość sobie 
wywalczy. W jaki atoli sposob miało o nastąpić, n_d tem 
się nie zastanawiał. On tylko wierzył i ta wiara była jego
p i/ u  _ ,

Wkrótce jednak wiara zaczęła go także opuszczać. Zonę 
dotknął cios okropny, bo jej obie ńogi poraziło. Odtąd bie­
daczka z rożka podnibść się nie mogła — odtąd i rodzina 
w coraz większą nędzę zapadała. Kasia była już jedyną go­
spodynią w domu — jedyn* opiekunką chorej matki i dro-

Gdy za ro bek  w hucie okazać się niedostatecznym, Ho- 
lofemes począł szukać jeszcze dodatkowego zajęcia. Znalazł 
je w bo ’( rosnącym między Wydmiskami a Zalesiem, ttć - 
ry ńalĆżałtakże do p. Kunst intego. Ponieważ hflta wiele 
paliwa potrzebowała, jej właściciel postanuw.ł zairm prze- 
trzeom najpierw sw.je ląsy sosnowe a dopiero pózniaj, 
gdyby ? Mch drzewa brakło, zamierzał sprowadzać węgiel,
którego ’une fabryki już używ« y. . ’

Holofernes, z auty wyszt dłszy, biegł tedy co dzwn uo 
bera, aby jeszcze jaki groes zarób.. Czasu hu zostawało

mu wiele, ■ ięc pracował prędko, resztę sił wytężając. Nie­
raz się też zdarzyło, że do domu wrócił dopiec DÓźną nocą 
i głodny padał na posłanie. Choroba zony, 'ichw a, wresz- 
cie niesuuiiennośó kasyerów, którzy mu płacili, zmniejszając 
jego dochody, nędzę powiększały,

Późno już było i słońce dawno zapadło za łańcuch gór 
sinych, ki re w konturach fantastycznych rysowały się na 
zachodzie, g ij  Holoternes dokończył stosu, nad którym o<? 
dnie pi orzedniego ciężko praeował. ÓJetchnął głęboko, ob­
tarł pot z czoła i głowę podniósłszy, zaczął się rozglądać. 
Szukał wzrokiem domrcy, który o tej godzinie zw ykł był 
odbierać ukończoną robotę.

Ujrzawezy go o kilkadziesiąt kroków, rozmawiającego 
z innymi robotnikami, skinął ręką ku uiemu. Za chwilę 
przyszedł dozorca.

— Mam dwa stosy w tym tygodniu — przemówił — 
możebym kwit dostał.

— Ozy te ? — zapytał dozorca ręką wskazując.
— Tak jest, oba.
Dozorca zaczął je oglądać \ dokoła obchodząc, mierzyć, 

przy czem głową kręcił i mówił dość głośno:
— Licha robota, burdm iicha! . . Ten stos niższy 

o dzieaięć centymetrów, niż być powinien, w tamtym znjwu 
polana krótsze o dedm c. ntymeirów.. .  . Zrebztą kłody za 
wielkie, nie lozbite.... 'an robi jak za napaść..., jeno, aby 
aię zbyć. Ha! trudna rada, jaka praca, laka płaca.

Holoternes musiał zrozumieć, o cc szło dozorcy, uśmie­
chnąwszy się bowii m boleśnie, rzekł:

— Niech się pan nie boi... dam jak zwykle.
Dozorca głowę podmósł i zapycał:
— Gczci we słowo?
— Uczciwe!
Ten jeden wyraz wszystko naprawił. Stosy, które przeu 

chwilą jeszezj tak z!e były, okazały się dobrej, rdożorca bez 
dalszych uwag wręczył robotuik iwi kwit na pieniądze, które 
tenże miał w sobotę odebrać. I snać muBiał ufać Holofer- 
nesowi, skoro prócz gołosłownego zapewnienia, nie żądar od 
niego żadnej więcej rękojmi na dotrzymanie obietnicy.

Zaufanie dozorcy nie było zresztą czemś nadzwyczaV 
nem. Mimo, iż Holofernes byi biedny, wszyscy mu uia i , 
Ljła to bowiem natura u  Wskroś uczciwa, nienawidząca 
kłamstwa, przy tam dumna. Tych przymiotów nikt go nie 
nauczył, nawet ich sobie w życiu'nie wyrobił; on, z niemi

na świat ^rzyizedl Ilekroć dał komu słowo, zawsze dotrzy­
mał, choćby to niewiedzieć ile in; iło go *os;stować, * wśród 
największego niedostatku nigdy ręki nie wyeiągnąJ, mgdj 
e pomoc, nikogo nie poprosił. Inni roooinicy brali mu w? 
za z łe , ten i ów o&aaem sobie z niego f&żąrtował, v szelako
w głębi duszy każdy go cedł.

Dozorca odbibrający dtzewo w lęsie, -ałoiył na robo­
tników haracz dobrowolny, któr* oni radzi nie radzi, musieli
uiszczać. Biada tomu, ktoby się był chciał wyłamać z. pod 
przyjętego zwyczaju. Dozorca umiałby się go pozbyć prze­
śladowaniem , Tylko ten miał stosy dobre, kto część dziariątą, 
czasem nawet szóstą z pieniędzy zarób; onych, skł&iiał w ręce 
dozorcy; inni m jego względy nie mogU liczyć. Holofernes 
opłacał się jak drudzy i tylko tym , epou >be m powigs-y.ał za­
robek tygodn iowy.

Otrzymawszy kwit od dozo., y. pożegnał go grzecznym 
ukłonem i ścieżkami leśnemi, które drogę skracały, ruszył 
ku domowi. Ciemno się już zrobiło, gdy do Wylniisk wcho­
dził. Nieopodal mieszkaniu Jonatana ktoś za ramię go njął.

— Holofernes! — zawołał głos dobrze mu znany.
Stanął i obróc>ł się kn mówiącemu.
— A to ty, Tomek!
— Już ud godziny ua ciebie czekam.
— Czemu nfe poszedłeś do moich kobiet?
— Chciałem. . .  ale jakoś nie uram humoru. . ,  wiesz 

przecie, że z kobietami nie. zawsze gładko id-ie rozmowa... 
i Jonatan dosyć mnie dziś nazłościł. Zresztą ciebie nie 
było, czekałem póki nie wrócisz

— Jeżoli tak, to chodź ze mną.
— Dziś chyba nie pójdę, ale ,ie mam ci coś ważnego 

powiedzieć, więc możebyf się ze mną przeszedł do Mateu­
sza. Pogawędzimy jaką godzinkę i ô biedzie zapomnimy

Holofernes ramiouami ruszył.'
— Nie mam pieniędzy — rzekł.
— Zapomniałeś, ie  misr dług u mnie? — odparł 

Tomek. — Przecie uupteg' tygodnia tyś . płacił, ishodal 
masz mniej odemnie. Zresztą jam kąwaler i w Jodatku twój 
stary przyjaciel. Spiesz-że eię iem. i wyehodz jak najprę­
dzej- u a tu na ciebr j oczekam.

Holofernes n-o już ns to nie odpow.jdzioł. tylko rękę 
mu ścisnąw zy , odszedł. ł Tomek zostoł na d ro ^e  aby so­
bie cz>3 skrócić, zaczął przemierzać ed początku do końca.

W pół godziny pojawił się Holofernes. Za chwilę byli 
Pfży braińie Zwycięziwa.

Tui za nią, u tn«ciej czj nwartej . am.en..j znąj- 
[dował się gnfrłaH gaatronomioLny pana; Mateusza, odwidzany 
głównie | rzez nrootpików i miejski prole-aryat. Prócz obszer­
nego 8: jbku było tam kilka pokoikow, zastawionych la- 
Ińerowanymi stełami, przy których, każdej soboty i niedzieli, 
widywało i się . mnóstwo biesiadujących. \T dnie inne, rzadko 

.kto tu zajtfądził; za to w szynku było zawsze pełno, pan 
Mateusz bowiem miał i napoje dobre i tak umiał nrzyma- 
?iać, że nikt ze ';najon>yoh drzwi jego nie minął, na kidi-
i zek *nie y stąpiwszy.

Wkrótce nasi przyjaciele aiedrieh -r .ostatnim pokoiku, 
gdzie nikogo aiie było. Kłł.ij miał przed sobą sporą
mńłkę fąjąBsowąi; napełnioną cidęcem: płookami na kwaśno, 
z Kpoiitą i aiemniei a mi, i przed każdym stał spory kufel 
piwa. Z początku jedli w milczeniu. Dopiero, gdy z przy­
smaków iiiC już l i  zostało, Holofernes uderzając swoją 
szklanką c szklankę Tomka, -zekł:

— Daj ci Boże zdrowie! Csłowiekowi aż lżej na aeiou, 
jak dobrze, podje.

— Plawdę powiedziałeś EoJnfcrnesie i gdj byśmy byli 
rozumniejsi, nieby nam na sercu nie ciężyło, bobyśmy ni­
gdy głodni nie byli.

Przyjaciel spojrzał nań pytająco.
— Więc tobie się zda ie, Tomku, że dla tege num źle.
— Łaśmy głupcy 1 — dokończył Tomek.
Holofornes postawi! sztlankę, którą niósł do ust, i ze

zdumieniem wpatrzył się w mówiącego.
— aa je s t, źle nam, bośmy głupcy! — mówił To­

mek dalej — i dop_Ki rozumu nie nabierzemy, nigdy nam 
lepiej nie będzie. Czy to g o d w e , aby jeden nual milieny, 
>. drugi marł z głodu 7 Ozy to sprawiedliwe, abyś ty, Holo- 
fernesie, dla tegj, że masz żonę i dzieci, *jhłio ciężkiej 
pracy, był w nędzy, a taki pies, Jonatan, chociaż nic euc 
robi, żeby żył z twego zarobku i jeszeze majątek składał ? 
Gzy tc uczciwe, aby i sdni za żyoii we wszystko opływali, 
drudzy zaś żiby dopierc po śmierci midi się czegoś spo­
dziewać? A niech ich piorun spali z taką sprawiedliwością!

V f0  d. n.)
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mieszkańców liczy się 7*1 małżeństw). Natomiast 
największą liczbę zawartych związków małżeń­
skich spostrzegamy * dolinie Dniestrn w powia­
tach: HorodenKa (18*7), Borszrzów (13*4), Bóbr- 
ka (13 *4), Zaleszczyki (11 9). W ogóle w połu­
dniowo-wschodniej części Galicyi najwięcej bywa 
zawieranych małżeństw między Katolikami.

Mniej więcej toż same spostrzegamy u unitów.
I tutaj na północnych stokach Karpat ruska 

ludność gó ska nie jest skłonny do ślubów mał­
żeńskich, skutkiem czego najmniej ich tam bywa 
zawieranych, jak również w okolicach z miętzaną 
ludnością polsko-rus^ą. W ogóle unici z rz. kat. 
niechętnie się łączą. Największą liczbę małżeństw 
wykazują unici zamieszkali w dolinie Dniestru 
na podgórzu lesistych Karpat (11*4—11*3).

Dziwnie małi u r z ę d o w o  w y k a z a n a  licz­
ba małżeństw żydowskich łatwo daje się objaśnić. 
Izraelici galicyjscy rzadko kiedy zawieraią zwią­
zek małżeński przed zwierzchnością wyznaniową 
u rabina po zadośćuczynieniu wymaganiom usta­
wy. Tylko w większych miastach i w zachodnich 
powiatach Galicyi spostrzegamy nieco większą licz­
bę małżeństw prawnie zewartych. Mnóstwo jest 
w kraju naszym starowierców Ha s s i d i m (Chas-  
s i d e n ) ,  którzy lekceważą i obchodzą przopby 
prawne, hołdując Btarowierczym zwyczajom, ze­
zwalającym na zawarcie związku małżeńskiego 
bez rabina przed kimkolwiek, aby tylko w obe­
cności świadków, choćby nawet między dziećmi. 
Według ustaw austryackich *aKie małżeństwo u- 
waża się za konkubinat, a dzieci z niego zrodzo­
ne są nieprawe, wskutek czego nie mają one 
prawa do nazwiska ojca. Mimo takich przykrych 
następstw zarówno dla rodziców jak i dla dzieci, 
żydzi galicyjscy nie chcą odstąpić ud rytuilnych 
zwyczajów.

Jak już wyżej powiedziano, nieco większą licz­
bę małżeństw prawnie zawartych spostrzegamy 
tylko w zachodniej Galicyi w powiatach: biel­
skim, żywiecKim, wadowickim i wielickim. Inne 
pow<aty wykazują zaledwie 1 lub 2 małżeństwa 
na 1000 mieszkańców wyznania mojżeszowego. 
W czterech powiatach Tarnobrzeg, Sanok, Boho- 
rodczany i Nadworna z 3l 160 żydów n ie  z a ­
w a r t o  p r a w n i e  a n i  j e d n e g o  m a ł ż e ń ­
s t wa ,  a w pięciu powiatach: Lisko, Bóbrka, 
Kołomyja, Dolina i Jawurów z 53.154 izraelitów, 
ż y d z i  w c i ą g u  r o k u  z a w a r l i  o ś m  m a ł ­
ż e ń s t w .

Dziwnem na pozór wydaje się fakt, iż żydzi 
wstępują w związki małżeńskie w późniejszym 
wiel a aniżeli chrześcianie. co znów objaśnia się 
rytualnemi zwyczajami, gdyż wiele związków nie­
prawnie zawartych dopiero w późniejszym wieku 
legitymuje się przed rabinami.

Przypuszczając, że żydzi tyleż zawierają mał­
żeństw co chrześcianie, to w r. 1882 powinno 
być zawartych 7000 związków małżeńskich mię­
dzy żydami gdy tymczasem wykazy urzędowe 
podają tylko 1343. Z t e g o  w y n i k a ,  iż ży­
d z i  w Ga l i c y i  z a t a j a j ą  r o c z n i e  o k o ł o  
5657 m a ł ż e ń s t w .

loresBoMBflcra .Nowai Mori"
Warszawa, 10 grudnia.

Liczne osfafniemi dniami aresztowania, spowo­
dowane podejrzeniem o socjalistyczne agitacye, 
niemniej jak i cały system, który posiada p. 
Horko, Apuehtin, i inni rozwijają, tworząc atmo­
sferę niesłychanie duszną, w której niepodobna 
prawie oddychać i żyć. Codzień z pewnem natę­
żeniem wyczekujemy: czy jaki nowy cioa na nas 
nie spadnie. Dusi to jak zmora, zwłaszcza wobec 
pewnej *patyi, która się w społeczeństwie daje 
zaobserwować, pomimo ucisku i obelg, jakie nam 
wyrządzają.

Do umysłów zdolnych się zastanawiać, musi 
trafić przekonanie, żeśmy powinni postępować po­
dobnie, jak Poznańskie; jak ono solidarnie broni 
na grancie logalnym interesów politycznych i mo­
ralnych kraju, tak i myśmy bronić powinni, rzecz 
p r . . a  z uwzględnieniem położenia i środków 
wiodących do celu. Leżymy, jak martwa bryła, 
zmęczeni, a jeżeli się co robi w Kierunku opora 
naciskowi destrukcyjnemu Moskwy, to tylko dzięki 
wysiłkom osobistym. Nie ua wiele się to przy­
daje, boć przecie* „nec Hercules centra plure$“ 
Smutno 1...

Martwota i kwietyzm powodują, że wszystko, co 
tylko ktoś puści o zamiarach rządu względem 
nas, znajduje wiarę. I  tak uwierzono pogłosce o 
usunięciu biskupa wileńskiego Hrj niewieckie- 
go, arcybiskupa P o p ie j mimo, że fakty te nie 
mają za sobą żadnoj innej podstawy prawdopo­
dobieństwa, jak tylko tę , że tak się stać kiedyś 
może. Powiadano o tern, że Apuehtin zostanie 
mianowany naczelnikiem rządu cywilnego w Kró­
lestwie, a niezastanowiono się, że to jest niepo­
dobieństwem. Aby bowiem postawić naczelnika 
r z ą d u  c y w i l n e g o ,  tn e b i pierwej ten r z ą d  
a t w o r z y ć ,  to jest dać autonomię. A przecież 
chyba o to nikt z nas posądzić Moskali nie może!

Napróżno się alarmujemy, a wszystko akrego, 
że każdy choJzi, jak błędna owca samopas, że 
nie myśli myślą ogółu i nie żyje jego życiem, 
które zawsze bądź co bądź musi być niezbędnie 
zdrowem i od wszelkich krzywych sądów bro- 
niącem. Nie jest to tylko alarmem, ale pe­
wnikiem, że s c h i z m a  w C h e ł m s k i  "m i na  
P o d l a s i u  r o z p o c z y n a  z n o w u  s wo ^ ą  
a g i t a c j ę  z a b ó j c z ą ,  z s i l ą  z d r o ż n ą .  
Tu i owdzie popi zaczepiają chłopów i toczą 
z niemi roz~ rawy, gdzieindziej chcą ich, zaszedł­
szy z mańki, skłonić do restauracji cerkwi, ale 
“*8Zj8tkie te podstępy czy obrazkowe, czy za po­
średnictwem bractw dokonywane, nienawiele się 
przyda Izą wobec niezłomnego i jednolitego opora 
ludu. Oto przykład dla reszty kraju!

Na Litwie i Białorusi dokonywa się teraz wa­
żna r e f o r m a  s ą d o wa .  Dotąd wspomniane 
prowincje pozbawione były całkiem instytucyj sądo­
wych, bo był „sud ujezany** i „guberski" Jaką była 
ta sprawiedliwość przy znatem łapownictwie i 
skłonności do nadużyć moakiewikich urzędników 
administracyjnych, mówić tutaj nie potrzebuję. 
Obecnie postanowiono wprowadzić w życie te in­
stytucje sądowe, które funkcjonują w Bosyi, Kró­
lestwie Polakiem i na Busi. Podstawa tej orga­
nizacji jest podział sądów na sądy pokoju i niby 
trybunały Jak pierwsze, tak drugie, w obrębie 
swych atrybucyj, są sądami instancji pierwszej.

Drugą instancję dm sądów pokoju ją zjazdy sę­
dziów pokoju, a dla trybunałów Izby sądowe. 
Kasacją ć.a onu jest senat. Izb sądowych Rosya 
nie ma podobno, jest tylko jedna w Warszawie, 
ma być i na Litwie. Procedura w aądach pokoju 
jest ustna, w trybunalskich i Izbie sądowej pi- 
śm.eni . ua wzór niemieckiej, wielce wadliwa. 
Do spraw karnych w Bosyi istnieją sądy przy­
sięgłych, w Polsce ich nie ma. Litwa sądy przy­
sięgłych dostanie z tą różnicą od Bosyi, że gdy 
tam listy przysięgłych układają ziemstwa, tu bę­
dzie je uk"idać ad hcc wysadzena komisja. Ko­
misja ta ma się składać: z strapczego (naczelnika 
po« iatu), sędziów pokoju dawnego okręgu, polic­
majstra powiatowego (sic) dwóch szlachty, 
wszystko pod przewodniciwem marszałka powiu 
towego szlachty. Ułożona w ten sposób lista wę­
dzie szła do zatwierdzenia gubernatora, który 
z niej ma prawo wym izać każdego, kogo będzie 
uważał za właściwe, bez apelacji i opozycji ze 
strony czyjejkolwiek.

Szkoda, że pan gubernator nie ma prawa sam 
wpisywać kandydatów, byliby ładni przysięgli! 
Miejmy jed ,<A nadzieje, że w praktyce będzie to 
miało często miejsce... od czegóż stan wyjątko­
wy i tajne instrukcje?! W każdym razie przy­
znać należy, że reforma “ądowa dla Litwy, wo­
bec tego, co dotąd było, jest postępem. Bądź co 
bądź, czy to pozywający, czy oskarżony po ja­
wnych 'rogach chodzić i bronić się będą mogn. 
drogach utartych przyiętej procedury, jaką ona 
tam jest.

O założeniu hypotek w tej nowej org-rńacy: 
nie ma wcale mowy, zapewne dlatego, że ich 
Bosy a dotąd także uie poiiada. Ze względu na 
to '  opróu/ zwy rzajnego składu sądów okręgo­
wych, które mają pos adać: prezesa, dwóch wice­
prezesów, kilku sędziów, prokuratora, podproku­
ratora, będzie jeszcze mianowany, tak zwany se­
kretarz aktowy, albo starszy notaryusz. Urząd to 
ważny bardzo, albowiem on ostatecznie kontro­
luje wszelkie umowy, moc prawną nadawać im 
będzie.

Dlaczego tak późno zebrano się w Petersburgu 
na obdarzenie dobrodziejstwem " reformy sądo­
wej, kraj, który po rek 1836 °ądził się stalutem 
litewskim, tłumaczyć tu nie potrzebuję, gdyż to 
dla każdego znane i nadome oraz zrozumiałe.

Beforma ma być wprowadzoną w tych dniach, 
to ?est pod koniec listopada starego stylu.

Ciekawe, ilu tam będzie Polaków w tych no­
wych sądach, jąk będą wyglądać przysięgli, tak 
oryginalnie wybie'uni! Czekajmy! Niedługo zo­
baczymy.
— — — — — w — — bh— i

Z dziejów martyrologii polskiej.
Znane są powszechnie słcwa wypowiedziane 

w Warszawie d. 23 maja 1856 r. przez ca*. A- 
leksandra II Je stvirai et je iaurai sevir. (Będę 
okrutnym i potrafię być okrutnym). Tak mówił 
car, który się uważał za opiekuna Sławian i do­
trzymał słów; podczas ostatniego powstania. Czę­
stokroć, zwłaszcza też za granicą, zarzucaj |  nam, 
iż w fansastyeznem zaślepieniu rzucamy potwarz 
na Buajan, mieniąc ich okrutni kami bez serca. 
Dla tych niedowiarków niech służą słowa histo­
ryka francuskiego, który opisując powstanie z r. 
1863/4, powiedział: „Nigdy w r. 1793 najbar­
dziej krwiożerczy komitet publicznego bezpieczeń­
stwa nie popełnił tak strasznych okrucieństw 
jak rząd rosyjski w Polsce za wiedzą lub roz­
kazem Aleksandra II „(p. Dokumenta urzędowe 
do historyi gospodarstwa moskiewskiego w Pol­
sce od r. 1734 do 1866. Wyd. Lucjana Siemień- 
skiego. 1870). I  w rzeczy samej carscy siepacze, 
z wojenną pieśnią nienawiści i zemsty na ustach, 
składali przed laty dwudziestu dowody kra ioier- 
czych instynktów najdzikszego inkwizytora. Pa- 
atwiono się wtedy n. d kobietami i dziećmi, bito 
rózgami, męczuno po więzieniach, mordowano 
bez | idenu, słowem spełniano okrucieństwa do 
jakich tylko rozpasana tłuszcza jest zdolną. Mo­
gła Teka Stańceyka naigrawać się z zaparcia 
i poświęcenia, z potęgi uczucia, jalts ożywiała ser­
ca poległych braci, z olbrzymiego zapału i spo­
koju z jakiem uzedł każdy pod stryczek katow­
ski lub pod kule sołdaekie. Naród jednak polski 
czció zawsze będzie pamięó męczenników, któ­
rych ciała zawisły na szubienicach, zgniły w sy­
beryjskich kopalniach, lub legły wreszcie śmier­
cią bohaterską na polu bitew. Dotychczas nie o- 
bliczono jeszcze dokładnie liczby ofiar powstania 
1863 r., każdy przeto przyczynek do statystyki 
męczeństwa naszego bardzo jest pożądany, zwła­
szcza jeżeli pochodzi z urzędowych źródeł rosyj­
skich. Takim przyczynkiem jest obszerny z kil­
kunastu arkuszy złożony m e m o r y a ł  w a r s z  a**- 
s k i e j  k o m i s j i  w o j e n n e j ,  jaki azczęśhw/m 
zbiegiem okoliczności w autentycznym tekście do­
stał się przed kilkoma dniami do rąk jednego 
a najzacniejszych patryotów — wygnańców. 
Korzystaiąc z uprzejmego zezwolenia podajemy 
z niego następujące grozą przejmujące aznzegćły.

Otóż poaaug urzędowego imiennego spisu, wy­
konanego przez warszawską komisję wojenną, 
w czasie ostatniego powstania w K r ó l e s t w i e  
P o t o k i e m  z a m o r d o w a n o  518osób wnastę 
pujący sposób: __________________________

Za
bi

ci 
na

 
ul

ic
ac

h
D

ow
ód

zc
y

po
m

or
do

w
.

Ro
zs

trz
el

.

Po
w

ie
sz

on
o

Ba
ze

m

Bok 1861 15 15
„ 1802 — -- 3 3 6
„ 1863 — 30 67 77 174
„ 1864 — 2 87 219 306
„ 1865 — ---- 3 7 10
„ 1866 — — 3 3 6

Bazem 15 32 162 309 618

Następując? miast: i wsit były świadkami 
mordów moskiewskich: warszawa 77 osób zabi­
tych na ulicy, rozstrzelanych i powieszonych, Ba­
dom 31, Siedlce 28; w miejscu nieoznaczonem 
15, Wieluń 12, Włocławek 12, Badzyń 11, Łódź 
11, Łęczyca 10. Łomża 9. Opatów 8 Płock 8, 
Lublin 7, Gombin 7, Sieradz 6, Modlin 5, Su­
wałki 5, Iłzs 5, Kiefce 5, Ksczkowicie 5, Kąty 
Szlacheckie 4, Końskie 4, Prasnyaz 4, Piotrków 
4, Góra Kalwarya 4, Ziom&L 4. Brześć Litewski 
3, Częstochowa 3, Dzbowie 3, Krasnystaw 3,
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Kutno 3, Łąki 3, Ostrów 3, Tumiszków 3, Wi­
lanów 3, Zamość 3, Zgierz 3, Warki 3, Ozj to 
2, Czemerniki 2, Janów 2, Iwangród 2, Izbica 2, 
Konin 2, Łęczna 2, Łysoboki 2, Mińsk 2, Mo­
kobody 2, Małe Tasze 2, Piaseczno, Pilica, 2, 
Popłocin 2, Pr* ° ty u 2. Pułtusk 2, Olkusz 2. Ra- 
dzymin 2. Bybitwy 2, Słupy 2, Sta* izyki 2, 
Srkołów 2. Stoczek 2, Warta 2, Zeklin 2, Zw, 
Bachary, Błaszki, Boczków, Bodzentyn, Badki, 
Burkat, Brześć Kujawski, brody Przysieckie, 
Byków, Czeraowa, Czerwono, Demi y, Hrubieszów, 
Głowno, Garwolin, Gołowieszki, Gostynin, Gro­
bowiec, Gujsk Kowal. Kobyłki, Kalisz, Kolno 
Kąkolewice, Kozłów, Kozienice, KieńorzLi Li*, 
Leszmia, Lipki, Lipiny, Łosice, Łowicz Łubów 
Łęczna. Kieczkowskie, Masteż, Mław o, Model, Mo­
dliborzyce, Myszyniec, Nadbory, Nieszawa, Nar, 
Cacek, Opoczno, OwaJowie, Ostrowiec, Olendry, 
Orlice, Ozorkow, Pruchno, Pustelniki, Bawa, Ry­
chwały, Serocin, Skdpe, Skempe, Sierpc, Skot­
niki, Słubice, Słupca, Stoki. Stopnica, Starodę- 
by, Stawszyki, Swieczyny, Stowiszyn, Toporków, 
ToLary, Troszyn, Trupień, Turek, Węgrów, Wie­
rzchowiny, Wogin, Wola Chinowska, Wodzisław, 
Zabyle, Zakroczym, Złotowo po jednym męczen­
niku. Bazem w 144 miejscowościach powieszono 
i rozstrzelano 471 osób.

Tak jak prześladowanie pierwszych chrześcian 
zapewniło zwycięstwo nowej idei, tak samo i mę­
czeństwo nasze zwyciężyć musi nad przemocą 
wrogów, sprzymierzoną z chytrością, zdradą i pod­
stępem. Żadna kropla krwi nie jeat straconą, bo 
wolność tylko wteay obfite wi daje plony kiedy 
jest owocna krwawego dorobku. Cześć pamięci 
męczenników z. wierność Ojczyźnie!

Co Austrya uczyniła dla siły zbrojnej 
w latach ostatnich.

(Ciąg daluy.)
W latach 1831 i 1882 poddano 13 lazaretów 

polowych (których nie trzeba biać z» jedno z wj - 
mienionemi powyżej 13 lazaretami rezerwowemi) 
nowej organizacji, dzieląc każdy z nieb na dwa, 
a ia*zej organizując je tak, żeby były podzielne. 
Przeobrażenie takie zalecało się ze względów za­
równo wojskowo-operacyjnych jak ze względów 
sanitarnych; ze względów operacyjnych dlatego, 
że podzielność lazaretów niezmiernie ułat la  uży­
cie ch na teatrze wojny, bo stają się nie tok 
ociężałemi i n *dto można je rozrzucić na jeszcze 
raz tyle punktów; z względów sanitarnych zaś 
dlatego , że każdy lazaret podzielony może być 
ursą dzony w obu części :b swych razem wzię­
tych na 600 chorych, gdy tymczasem w niepo­
dzielnym jeat pomieszczenie tylko na 500 cho­
rych. Bozumie ie, że wynikła z tego potrzeba 
pomnożenia wszelakich materyałów lazaretowych, 
których koszt czym 2000 zł', na jeden lazaret, 
tudzież sprawienia po aześć wozów dla tychże 
materyałów, każdy wóz po 700 złr., tak, że o- 
gólny kosze tej zmiany wynosił okrągło 78.000 
złr. in  cxtruordinarie. Jodnoczeónie z tą zmia­
ną zaprowadzono godną uznania nowość. Między 
polem bitwy a lazaretem polowym jest natuiol- 
nie daleka droga, którą chory żołnierz przebywać 
musi, zanim do lazaretu «ię dostanie. Aby mu 
ń-ć sposobnośi do wypoczynku, posilenia i do­
znania pierwszej pomocy lekarskiej, otworzone 
będą na tyłach armii, ponad drogami, któremi 
odbywać się będzie transport chorych i rannych do 
lazaretów, przystank' zaopatrzone w stosowne po­
trzeby. Ponieważ wskutek przeobrażenia lazare­
tów polowych, właściwie zdwoiła się ich hciba 
(z 13 na 26), a na drodze do każdego lazaretu 
ma być jeden przystanek, przeto wszystkich przy­
stanków będzie 26; kafdy zaś w przecięciu wy­
maga materyałów i\ tysiąc złr., ogólny przeto 
koszt tej instytucji wynot 26.000 a »r

Nieuniknionym skutkiem podzielności lazare­
tów. było zorganizowanie także aptek polowych 
w duchu podzielności. Przeprowadzono tę orga­
nizacją w roku bieżącym, a koszt nieodzownych 
urządzeń, materyałów leczniczych, opakowań i 
w ,'iow obliczony był na 49.800 złr.

Na tern nie skończyła się jeszcze pieczołowitość 
ministerstwa wojny o ulżenie losu ofiarom przy­
szłej wojny, które ni a polegną trupem na placu. 
Aby zarówno lekarzom, jak rannym dać podczas 
operacji lekarskiej schronienie przed burzą, wi­
chrem, słotą lub zamiecią — gdyż zazwyczaj 
dzieją się pierwsze czynności chirurgiczne tuż 
w pobliżu pola bitwy pod gołem niebem — i 
aby czekającym swej kolei rannym oszczędzić wi­
doku operacji dokonywanych na tych, na których 
kolej przed nimi przypadła, sprawiono namioty 
dla dywizyjnych zakładów sanitarnych, po jednym 
tylko dla każdego zakładu dywizyjnego, gdyż za­
kon rycerzy niemieckich spiesząc z pomocą sa­
nitarną dla armii w polu, dodaje swoim kolumnom 
po jednym namiocie dla operacyj lekarskich. — 
Bząd przeto mógł ograniczyć się na sprawieniu 
pięćdziesięciu trzech namiotów operacyjnych ko­
sztem 13 250 złr.

Dalej zaopenrzono, a względnie zaopatrzy aię 
w latach 1883 i 1884 rezerwowe oddziały sani­
tarne, tj. tych żołnierzy, którzy w twierdzach i 
na etapach armii sprawować będą służbę przy 
chorych i rannych, a którzy w razie konieczno­
ści mają nieść rannym pierwszą pomoc lekarską, 
podobnie jak żołnierze dywizyjnych zakładów sa­
nitarnych, w materyały potrzebne do pierwszej 
pomocy. W rezerwie jest przeznaczonych do te­
go 521 żołnierzy; każdy ma nosió przy sobie 
materyały pewne, których koszt wynosi niespeł­
na 8 złr.; całe przeto zaopatrzenie ich w mate­
ryały te czyni kosztu 4000 złr.

Nieco uderzające i pobudzające do wysnuwa­
nia wniosków są dwie pozycye preliminowane 
przez rząd i uchwalone przez delegacye na rok 
1884. Sprawiając w roku 1878 rek wizyta i ma­
teryały dla rezerwowych lazaretów polowych, któ­
re utworzone będą w razie mobilizacyi, pominię­
to niektóre materyały, jak np. instramenta chi­
rurgiczne. Dli uzupełnienia więc zapasu, a zara­
zem dla pomnożenia materyałów sanitarnych za­
żądało ministerstwo wojny, zapowiadając zarazem 
rozszerzenie stałych zakładów sanitarnych w ra. 
zie mobilizacyi, w dwóch pozycjach kwoty 27 
tysięcy 800 złr., którą też delegaey? przyzwoliły.

Niezupełnie jeszcze przeprowadzona jest orga­
nizacja sanitarnych pociągów kolejowych. Rozpo­
częto ją w roku 1878, obliczając, że do regular­
nego odtransportowania chorych i rannych od 
armii w polu do stałych zakładów sanitarnych

potrzeba co najmniej 26 pociągów kolejowych, 
a którychby każdy bi ł  na raz po 104 chorych 
a to z uwzględnieniem już liczby pociągów sani­
tarnych, których dostarczy zakon kawalerów mai 
tańakich. Pociągi takie wymagają naturalnie cał­
kiem osobliwego urządzenia i obsługi. Koszta 
urządzenia tego obliczono ogółem na 135.200 
złr., z której to kwoty preliminowano i uchwa­
lono na rok. 1878 tylko 33.800 złr., mianowicie 
n urządzenie ośmiu pociągów. Na rok następny 
zaządano takiejże kwoty, znów na ośm pociągów, 
ale wydano rzeczywiście tylko 29.400 złr., acz 
b ‘i  uszczerbku dla liczby pociągów. Poczem 
przerwano czynność co do brakujących jeszcze 
pociągów przez trzy lata; dopiero w ro :u bieżą­
cym urządzono znowu sześć pociągów, na co o- 
trzymał rząd kwotę 31.200 złr Są więc urządzo- 
dzone dotychczas 22 pociągi a braknie jeszcze 
czterech. Jdy  rząd w preliminarzu na rok 1884 
nie zażądał stosownej kwoty na uzupełnienie po­
ciągów sanitarnych do pełnej liczby, referent ko­
misji budżetowej do działu nadzwyczajnych wy­
datków wojakowych, p, Euz. Czeikawski, zapytał 
ministra, dlaczego rząd niekompletuje ustanowio­
nej planem liczby. Minister, jak czytamy w spra­
wozdaniu p. Czerkawakiego, odpowiedział, że by­
najmniej nie porzucił zamiaru skompletowania 
pociągów sanitarnych, że chwilowo tylko znów 
przerwał czynność tę, bo ofiarność zakonów ry 
cerakich poręcza mu dostateczne środki do prze­
wozu chorych i rannych; że jednak może już w 
roku przyszłym tern więcej zap eliminuje na ra­
chunek roku 1885. W tej odpowiedzi ministra 
zdaje się być zawarta odpowiedź, że ustanowiona

Sierwotnie liczba 26 pociągów sanitarnych bę- 
zie podwy szrna. Dotychczas więc wydano na 

urządzenie tych pociągów 94.400 złr.
Rekapitulując wszystkie wydatki niniejszego roz­

działu naszego, otrzymujemy sporą Bumę okrągłą 
361.000 złi., in  extraordinario wydanych, 
a względnie przeznaczonych do wydania w la­
tach 1878—1884 potowej służby sanitarnej — 
sumę sporą, którą jednak chętnie ponoszą opo­
datkowani dla celu humanitarnego, a która zni­
komą nam się wyda, gdy poznamy wydatki na­
stępnego rozdziału pracy naszej, w którym przed 
stawimy koszta budowli twierdz i ich uzbrojenia.

* **
Jednym a najważniejszych czynników zbrojne­

go pogotowia stały się, jak spomnieliśmy na 
samym wstępie, po wojnie niemiecko - francuskiej 
for ty  fika cye. Gdy Niemcy, Francja, Rosya 
Włochy poczęły na olbrzymią Bkalę budować, 
rozszerzać i wzmacniać u siebie twierdze, Au- 
sir/i. nie mogła prs,ypatryw ,ć się temu z zało- 
żonemi rękoma. Jak atoli na Lażdyno kroku, tok 
szczególniej też pod wsg.ędim fortyfikacyjnym o 
płakany stan finansów nie pozwolił Austryi przy­
stąpić do jakiejkolwiek energiczniejszej akcyi 
Potrzeba było ograniczyć Się na wydiwignieniu 
prawie zupełnie zaniedbanych twierdz z stanu 
nieużyteczności ich do obrony, tudzież na rozpo­
częciu nowych budowli, które możnaby wziąć ra­
czej za oznaczenie miejsca wymagającego obwa­
rowania, niż za rzeczywistą warownią. Słowem, 
była to więcej łatanina, niż poważna czynność 
ąrojakowo-budowni sżm Nawet systemu nie wiele 
w tern było; po pieiwazych bowiem krokach, 
mających przynajmniej pozór pewnej energii, na­
stępowała mitręga, jak gdyby wątpiono, czy pro­
wadzić dalej, co się rozpoczęło, czy zaprzestać 
wszystkiego.

Wymowne okazy tak prowadzonych robót for­
tyfikacyjnych mieliśmy w R ‘akowie i Przemyślu. 
W aktoch ministerstwa wojny niewątpliwie też 
zralazłj by się dowody rzeczywistego braku ak  
nowczośei. któremu położył kres dopiero tera­
źniejszy minister wojny hr. Bylandt-Bheidt, mąż 
światły, a niezwykle zgrabny w inicjowaniu no­
wych wydatków, z których jeden, przyzwolony 
przez delegacje bez przewidywania, coby z nim 
w dalazem następstwie wiązać aię mogło, pociąga 
za sobą kor eczność wy laków dalszych, a nie 
raz więkazych od pierwozego Hr. Byiand Rheidt 
odznacza się nadto wielką uprzejmością, nie ma 
w sobie nic z owej szorstkości, którą zazwyczaj 
odznaczają się wojskowi mniej światli, a więce, za­
rozumiali: i to zjednywa mu przychylność dole­
g ać /, uchwalaiących budżet wojskowy. Austrys, 
pod względem wydoskonalenia swojego systemu 
obronności, bardzo wiele zawdzięcza teraźniej­
szemu ministrowi wojny. Prawda, że i on zwią­
zany jesi, względami na niepomyśluy atan finan­
sów, ale racjonalnie umie względy te wiązaó ze 
względami twardej konieczności; umie stwarzać 
rzeczy dla obronności państwa na prawdę poży­
teczne, nakładem niewielkim w porównaniu z wy­
datkami państw innych. Go się tyczy szczegóło- 
Wu fortyfikacyj, do r. 1880 trwała jeszcze owa, 
jak ą wyżej nazwaliśmy, łatanina, acz ła mina 
już racjonalniejsza; znaczniejszych wydatków na 
budowle forteczne nie było można jeszcze łożyć, 
raz dlatego, że systematyczny plan obwarowań 
nie był gotowy, a oporządzenie planu takiego ko­
sztowało dużo czasu ze względu na kilkakrotne 
przeobrażenie go w celu zastosowania do niepo­
myślnego stanu finansów, potem zaś ze względu 
na inne wydatki naglejszn, jakie poznaliśmy po­
wyżej w nowom uzbrojeniu armii w broń palną 
i w reformie .rtyleryi, a do których przybyły 
jeszcze w roku 1878 i 1879 ogromne sumy mi­
lionów z powodu okupacji Bośnii i Hercegowiny. 
Dopiero od roku 1881 wzięto się na dobre do 
wybudowania systemu twierdz i uzbrojenia ich 
w działa.

Dwa przeto mamy okresy w czynności forty­
fikacyjnej , z których pierwszy obejmuje lato 
1872—1880, drugi zaczął się w r. 1881 a trwa 
dotychczas i potrwa jeszcze około trzech lat.

Co się tyczy wydatków łożonych w pierwszym 
okresie, nie możemy ich obliczyć w całości, nie 
msjąc pod ręką materyałów dostatecznych co do 
lat 1872—1874. Tylko wydatki na obwarowanie 
Krakowa możpmy obliczyć od r. 1872 w zupeł 
nośei; wszystkie inne mamy w ścisłych liczbach 
po części od r. 1874, w znacznie większej części 
dopiero od r. 1875.

W o k r e s i e  p i e r w a z y m  tedy wydano na 
obwarowanie K r a k o w a  od r. 1872 do r. 1878 
kwotę 900.000 z ł r , głównie na utwierdzenie Pa- 
8ternik<t i Łysej Góry. W r. 1878 zagrażało Au- 
atryi niebezpieczeństwo wojny od Bosyi, do które­
go przj było następnie jeszcze niebezpieczeństwo 
wojny od Włoch, jak to ministerstwo wojny w mo­
tywach do preliminąrzów budżetu swegć dosyć
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bez ogródki wyznaje. Z tego powodu wypadło 
zabezpieczyć w ciągu roku 1878 warownie kra­
kowskie z całyn pospiechem; ale jitkim kosztem 
to się stało, o tern ministerstwo nic nie wspo­
mina, żądając tylko na uzupełnienie tego niebez­
pieczeństwa 100.000 złr. na rachunek r. 1880, 
którą to kwotę delegacje też przyzwoliły. Oprócz 
tego wydano w r. 1879 na odnowienie mostu 
na Budawie pod Łobzowem i na osuszenie je­
dnej z kazamat razem 26,070 złr. Ogółem przeto 
jest wykazanych do końca roku 1880 wydatków 
1,026.070 złr.

Co do wydatków na obwarowanie P r z e m y ­
ś l a ,  nieznana nam jest pierwsza rato ich; do­
piero drugą w ilości 500.000 złr. widzimy zu­
żytą w latach 1873 do 1876. Po zużyciu juj na­
staje przerwa w robotach; delegacje bowiem już 
w r. 1874 postanowiły były nie przyzwalać nic 
więcej r;a dalszy ciąg budowli. Tylko niektórym 
zobowiązaniom z czasów budowli rząd musiał 
uczynić jeszcze zadość, które w latach po r. 1876 
sprawiły razem 177,984 złr. wydatków, w której 
to sum i zawarte jesc także słynue wynagrodze­
nie Saula PineleBa z tyiułu strat, które jakoby 
był poniósł jako przedsiębiorca budowli wskutek 
zaprzestania fortyfikacji. Wynagrodzenie to, pre­
tendowane przez Pinelesa w sumie 408,000 złr., 
wypłacono mu w sumie 110,0UO złr., kli-rei jako 
wprost do wody wrzuconej nie możemy ąewnia 
zaliczać do kosztów foriyfikacyi Przemyśla. Po 
pospiesznem ubezmeczeniu twierdzy w r. 1878 
na rok 1880 dopiero, podobnie jak na Kraków, 
otrzymał rząd 50,000 złr. na ubezpieczenie nę­
dznych fortyfikacyj przemyskich przed najazdem 
rosyjskim i zdaje się, że je też wydał, chociaż 
w zamknięciu rachunków z r 1880 nie powie­
dziano tego wyraźnie. W ten sposób po strąceniu 
sumy wypłaconej Pinelesowi, koszia fortyfikacyj 
przemyskich uczyniłyby w pierwszym okresie 
617,984 złr. (bez pierwszej raty). C. d. u.

Łamańskij o stosunku Austryi do Prus.

W ostatnim zeszycie Busi Aksakowa, Łamań- 
sk( , głośny w Bosyi profesor historyi. a wróg 
nasz nieprzejednany, zamieścił artykuł nader nie­
nawistny dla Austryi, który streszcza w sobie 
apatrywanit p-nsiawistów na obecne położenie. 

Historyk ów nit wierzy w możliwość wojny Nie­
miec z Boayą, bo do niej nie może być żadnych 
powodów, a jednocześnie nie wierzy w szczerość 
przyjaźni aastryacko-niemieckiej. „Cele Niemiec i 
Austro-Węgier — zdaniem Łam. — są całkiem 
różne. Niomcy bez Niemców austryackich nie są 
zjednoczone, fc Austrya bez swoich Niemców jest 
. udynkitm bez cementu. Austrya w dzisiejszym 
jej stanie, kolonizująca Bośnię, Hercogowinę i 
Macedonię ludnością katolicką nie zaś protestan­
cką, musi szkodzić sprawie zjednoczenia Niemiec. 
Austrya zaś bez niemieckich prowincyj nie ma 
racyi bytn i staje się zerem, co zgadzać się nie 
może z interesami mocarstwa, z tradycjami Ru­
dolfa I  i Ferdynanda II, państwa opierającgo się 
na niemieckich katolikach. Drang nach Osten 
nie może przeto pojednać sprzecznych interesów 
dwócb państw niemieckich Słswiańska misja Au- 
strjf, poUJug petersburssiego historyka, nie po­
siada żadnej racyi bytu i przyszłości, jest ona 
tylko niebezpieczną bronią w dłoni papieża i je­
zuitów, a może być również szkodliwą dla Bo­
syi jak i Niemiec.

Przed tem wielkiem, jak twierdzi, niebezpie­
czeństwem. uważa on za stosowne ostrzegać Bo­
sy? i Niemcy — gdyż partya ultramontańska, 
„liga Gwelfów" dotychczas zwalczyć się nie dała, 
lecz przeciwnie zdołała porozumieć się z republi­
kanami i socjalistami a dążeniem jej w tak zwar­
tej kolumnie jeat doprowadzenie do wojny pomię­
dzy Rosjanami a Niemcami. „Niech się biją od- 
sztzepieńcy i schyzmatycy — ma mówić owa 
liga — niech się wzajemnie pożerają, a kiedy 
dostatecznie już będą osłabieni, nastąpi chwila 
odwetu."

Głcwnemi figu aa na tej misternej szacho­
wnicy poglądów Łamańskawo, czynnie dopoma­
gającymi do urzeczywistnienia zamiarów mają 
byó Polacy.

Oni to są najpokorniejszymi sługami i wypró­
bowaną bronią w rękach ultiamom anów. Oni je­
dni tylko btarają się powaśnić sąsiednie u wody 
aby dla siebie ztąd osiągnąć korzyści.

Petersburski historyk jest łaskaw przyznać Po­
lakom wiele sprytu w ich postępowaniu, . zape- 
wnto przecież, że Rosjanie i Niemcy nie są tak, 
krótkowidzący, aby tego nie spe strzegli dotych­
czas.

Wypowiedziawszy jeszcze, że walka pomiędzy 
Bosyą » Niemcami stanowczo nie powinna być 
przewidywaną, chyba tylko na polu haudiowego 
współzawodnictwa, kończy Łamańskij swój eto" 
rat dowodami, że Rosya potrzebuje pokoju i tyl­
ko pokoju, a więc zgody z najwięcej przyjaznej 
gwarancji dającym sąsiadem, którym przecież 
nie może być katolicka Austrya, lecz tylko pro­
testanckie Niemcy.

Ziemie polskie.
Interesujące szczegóły o c z e s k i c h  k o l o n  i- 

s t a c h  na  W o ł y n i u  podaje organ Pichnj 
Kijewtanm. Przytaczamy je w streszczeniu.

Na Wołyniu osiedliło się w ostatnich dwócb 
dziesiątkach lat około 30000 Czechów. Sprowa­
dzić ich miała, jek chce Kijewlanin chęć zbli- 
zenia się do Bosyi, zarówno pod politycznym jak 
1 re‘igijnym względem. Cały kontyngens tych 
przybyszów nazywa Pichno „najdroższym" ze 
względu, iż oprócz pracowitości, energii, znajo­
mość gospodarstwa i wielu innych przymiotów, 
przyniósł on z sobą prawdziwe zamiłowanie „na­
szego" kraju i ludu — jak nazywa Pichno Wo­
łyń. Cze i owi porzucając własną ojczyznę jakby 
na przekór niemieckim kolonistom przyjmowali 
natychmiast poddaństwo rosyjskie.

Na pochwałę ich powiada także, żr* wyrzekali 
się wszelkich związków nietyjko z Austryą. ieez 
i z Rzymem. Mieli nawet zamiar przyjąć prawo 
sławie, lecz niedbalstwo władz nie skorzystało 
z ich chęci: a więc sprowadzili sobio dwóch 
tsięży, którzy wyrzeKli się Całmicyzmu i z i-h 
pomoeą przetłumaczyli na swój język księai rzym­
skiego rytuału, wyrzuciwszy ruzu!nje się'wszy8t- 
kie modlitwy za papieża i wszystko, co trąciło
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katolicyzmem. Czesi ei obecnie nie są i nie chcą 
być katolikami, lecz i prawosławnymi i wn eż 
nie są, a większość z nich udaje się już rto pol­
skich księży dostępniejszych zwykle od rosyjskie­
go popa. który obłudą na swoją wiarę me na­
wraca. „Oto do czego d (prowadziliśmy* wykllykuje 
Pichno — polscy bisKupi i jezuici potrafili już 
dawno skorzystać z położenia i zniewolić do ka­
tolicyzmu czeskich braci, a. my patrzymy na to 
spokojnie! — Wszystko to naszą jest winą — 
mówi wreszcie zacny Pichno. Można przy pusz 
czać, iz wkrótce d. w^my się o „dobrowolnem* 
przejściu na prawosławie owych 80000 Czechow.

L i t w a  i Litwini nie dają widocznie spokoj­
nego snu nadnewskim pot itrkom. Niema cygc 
dnia aby w sprawie kra;u ’ u l  ludności nie za­
bierał głosu Który z najtacieklejszych wrogich 
nam dzienników. Nowoje Wremia w jednym 
z ostatnich numerów przynosi bardzo pociesza­
jąca wiadomość m.auowicie, iż m 1 o d e p o k o ­
l e n i e  na  L i t w i e  „ s z a s t a  s i ę  l o l s z c z y -  
z n ą“ a zamożniejsi wieśniacy poczynają prenu­
merować wychodzące w «.rćlestwie tańsze pol­
skie gazety. Aby z.-adzić tym niebezpiecznym 
objawom, radzi Nowoje Wremia dołożyć usiło­
wań w celu rozszerzania książek w litewskim ję­
zyku; pragnie nawet, aby do zakładów nauko­
wych wprowadzone zostały wykłady litewskiego 
jeżyka iaknajprędzej -  aby tylko cym sposobem 
pwlożyć tamę „polskiej propagandzie*.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 16 grudnia

Organ Słowianofilów Ruś, w ostatnim nume 
rze zawiera korespondencyę z Po czaj o w a. Przy 
taczamy e niej kilka charakterystycznych wyjąt-
kó w >

Według korespondenta wielu z włościan po­
zbawiono możności uczestnictwa w tem, jak się 
wyraża korespondent, torzestwie praw eław w . 
Natychmiast po wejściu do cerkwi archijereja, 
generał-gubernatora Orzewskiego i innych, drzwi 
cerkwi zostały zamknięte i większość pielgrzymów 
została zewnątrz cerkwi, chociaż w cerkwi było 
jeszcze dosyć miejsca. Urjadmki i socki, zamy­
kając drzwi cerkwi, bili kułakami lud, dopoki 
Pum napierający się z tyłu me cofnął si, : ta­
kim spos oem dał możność cofnąć się i praedmn 
szeregom, . uniknąć razów, udzielanych szczodrze 
prz -z urjadników. Sceny te o drawi cerkiewnych 
wywarły nader przykre wrażenie tern bardziej, 
iż świadkami ich byli i katolicy, którzy także 
przybjli do Poczajowa. Sceny podobne często 
można uirzeć, nawet w sanaej św iątym u ołtarzy, 
wówczas gdy lud przystępuje do Komunii. Jeden 
z włościan, pamiętających jaszcze czasy unii, 
odezwał się: Nu, wze porjadki teper nastały na 
prawosławnych. Zakazały iły na jubilej, a teper 
i w cerhow ne puskajut! Nc znaju, może uniaty 
i ne tak wiryły, jak treba; no te dobre pamia- 
taju szceo mkoho ne hnali) uony ot cerkwi i ne 
bułuludej po hołotach. Dalej korespondent zwraca 
uwagę na to, że w Poczajowskiej Ławrze zupełnie 
nie bywa nauk dla ludu, i że kazania nawet przez 
czas jubileuszu co do treści i formy me mc g 
być zrozumiane przez lud. Donosząc o zamiarze 
założenia przy Ławrze b r a o t w a , korespondent 
powiada, iz zadaniem bractwa ma być walka ze 
sztundrzmem i s z e r o k a  d z i a ł a l n o ś ć ,  w 
l i e v i której mieszkańcy jakoby pałają chęcią 
nrzYiecia prawosławia. Ze strony Ławry przygo­
towany był obiad dla duchowieństwa i n * ę « W ; 
w bankiec lud nie uczestniczył, „hociaż środki 
Ławry pozwoliłyby przynajmniej raz na 50 la. 
Domyśleć i o przyjęciu ludu. Bardziej smutnych 
strem jubileuszu (były więc i om utmejsze) kore­
spondent nie loty. , a .ońezy toresjiondencyę 
wyrażeniem życzenia, ażeby Ławra zaświec ła ja- 
nacem sie świa Jem dla Wołynia, G a 11 c y i i ca- 

Rosyi Czy jednakże te optymistyczne życze- 
n ii spełnią się, korespondent powątpiewa gdy. 
sztundyzm rozszerza się, propaganla katolicka 
nie drzemie i jest obawa, ażeby gaheyjscyumc.srór:?7r —
nie powróciła na Wołyń.

Nieporozumienie między posłem Gregrem a klu­
bem czeskim wstąpiło m Irogę która, jak mo­
żna przypuszczać, dowowadzi do porozumienia. 
Na żądanie Gregra, Który domagał się wjłuszeze- 
nii powodów, dla jakich me przyjęto go do klubu, 
odpowiedział dr. Rieger wyczerpuj|ęa ' -  Poje­
dnawczo W liście oznajmia, iż powodem było 
S  I  kandydowanie Gregra ęraeę .  wol, oae- 
ekieh mętów baran ia , w posrod kloryeh nam 
przecież zasiadał, powtóre donosi, iż klub głoso­
wał przeciw niemu w przekonaniu, że me będzie 
mógł zgodzić się na statuta klubowe, oraz ze wy­
borcy jego nie życzyli sobie, abv wstępował do 
klubu. Czyniąc to, nie zamierzał klub zupel nie 
wvdawać nieprzychylnego świadectwa o męska, i- 
telności Gregra lub o jego patrystycznych uczu-

sr i*  si« d0krepowania pańskich przekonań po za 
tlm i  Dostanowiemami, jakie ogół n asiych  p o J -w  
uzna za konieczne*. Zapewne po świętach Boże- 
gS Narodzenia nastąpi przyjęcie Gregra do klu­
bu czeskiego.

7 rozporządzenia rosyjskiego ministerstwa woi- 
nrwfzoną zostanie w Warszawie w najkrót- 

ny’ , ’jL je centralna stacya wojskowa remon- 
owych koni dla armii. Dostawa koni na stacyę

Ł w i w .  -  F ™  *  S*4* p0tmbj
warszawskiego *£•(“ ]£^ Ł W ie i .  don. ei, że mini-Oifcan Katkowa. ^z q ^  Ra

s te jw o  « P ^ ,  ZS ; , n 8umę 28,000 rubli na 
L z U ^ p rz lz d u  K l & i  się w Rosyi młodzie­
ż y f p S f e j  sławiańszczyzny. -  0 Btypen- 
dyach i wszelkich ulgach dla eg. o j 
dentów, jak np. o przyjmow-łAjn ® «in«ir<i 
sytety nawet bez ukończema kursu gimna y g , 
Znosiliśmy niedawno. -  Propaganda panslawi- 
zmu i prawosławia prowadzi się więc w sp 
jawny i urzędowy.

Ze spraw politycznych a niebędących bezpośre­
dnio cechy krajowej główne miejsce zajmuje je­
szcze we wszystkich państwach podróż cesarz** 
wicza do R z y m u ;  dzienniki niemieckie i wło­
skie różnych odcieni robią mnóstwo domysłów i 
spierają się między sobą o cel i porządek tych 
odwiedzin, jednak pokazuje się, że nawet dzien­
niki, mijące bliską styczność ze sferami rządo- 
wemi, muszą poprzestawać na domysłach. Na 
pierwszą wiadomość o tej podróży twierdzono, 
że ambapador niemiecki przy Watykanie Schloe- 
zer oznajmił urzędownie kury i rzymskiej zam.łtf 
odwiedzenia papieża; wczorajszy telegram, zaczer­
pnięty z urzędowego dzienuika watykańskiego, 
z Journ. de Rome, twierdzi znowu, że papież 
żadnej ofieyalnej wiadomości nier-ma o odwiedzi­
nach cesarzewicza. Co do rzekomych zapatrywań 
w kołach watykańskich, otrzymała Koln. Ztng. 
z Rzymu telegram, według którego prałaci, któ- 
rychby można nazwać nieprzejednanymi, dora­
dzają, aby papież nie przyjmował cesarzewicza, 
jeżeli ten przyjmie gościnę w Kwirynale, jednak 
mało jest widoków, by rada ich na co się przy­
dała. W tychże kołach spodziewają się, że cesa- 
rzewicz przywozi ze sobą pewne propozycyi co 
do załagodzenia sporu kościelnego, mianowicie co 
do warunków kształcenia duchownych bez dozoru 
ze strony państwa Jednakowoż koła te, jakkolwiek 
bardo domyślne, zapominają, że członkowie ro­
dzin panujących, a szczególnie następcy tronu 
nie prowadzą nigdy żadnych układów osobiście, 
tylko ostateczny rezultat ceremonialnie przyjmują, 
skoro długie poprzednie rokowania sprawę nale- 
należycie przygotowały. Tak będzie prawdopodo­
bnie i teraz, bo nie można przypuścić, by wizyta 
następcy tronu u papieża obeszła się bez wszel­
kiego wpływu na spór wzajemny, dotąd niezała- 
twiony.

W sprawie tej tak głośnej ciekawem jest, co 
z Madrytu pisze korespondent do Timesa:

„Już kilkakrotnie wspominałem o uderzającej 
uprzejmości i odznaczeniu, z jakiem zachowują 
się wobec cesarzewicza tak nuneyusz papieski 
jak i najwyżsi dostojnicy kościoła katolickiego w 
Hiszpanii. Mogę nawet zapewnić, że się to dzieje 
Da bezpośrednie polecenie ze strony Watykanu, 
bo papież jest dla następcy tronu niemieckiego 
szczególnie życzliwy. Nie byłoby zatem nie za­
dziwiającego, gdyby tenże następca skorzystał ze 
swej podróży do Rzymu, by papieżowi osobiście 
podziękować za tę szczególną uprzejmość, jakiej 
doznawał od hierarchii katolickiej w Hiszpanii, 
a skutek tego może dla Niemiec i Europy być 
nierównie większy, niż znaczenie podróży jego 
do Hiszpanii."

Wczoraj wspomnieliśmy, że według wiadomo­
ści z Belgradu do N. fr. Presse odbyły się dwie 
konfereneye między królem Milanem a Risticzem; 
stara Presse zaś twierdzi, że w kołach kompe­
tentnych w Belgradzie nietylko nic o tem nie 
wiadomo, ale że tam nikt nawet nie przypuszcza, 
by się zanosiło na zmianę rządu a najmniej, by 
znany przyjaciel Rosyi Risticz mógł być stoso­
wnym do objęcia kierunku nowego gabinetu.

Henr i  Mar t in .

Telegram przyniósł nam dziaiaj wieść o śmierci 
znakomitego historyka francuskiego, który w dzie­
jach his tory ografii zajmuje jedno z pierwszorzę­
dnych stanowisk.

H e n r y k  M a r t i n  urodził się 20 lutego 1810 
w Saint-Quentin (depart. Aisne), gdzie ojciec je­
go był sędzią. Przeznaczony z początku do no- 
taryatu, rychło przeszedł na pole literackie, de­
biutując powieściami, które jednak nie miały po­
wodzenia. Obfita w dzieła historyczne biblioteka 
dziadka, była dla młodego Henryka źródłem, 
z którego czerpał zapał do prac historycznych. 
Wspólnie z Pawłem L a c r o i i  (le bibliophile 
Jaoob) zaczął w roku 1883 wydawać Historyę 
Francyi, która pierwotnie miała być tylke kom- 
Dilacyą z dzieł innych autorów, ale pod piórem 
zdolnego historyka zamieniła się w dzieło orygi­
nalne. Na dziesiątym tomie (całość obejmowała 
15 tomów) jest już Henrjk M arin podpisany 
jako autor. Zaraz po ukończeniu tego dzieła wy­
dał historyę miasta Soissons.

Drugie, a raczej trzecie wydanie (bo pierwsze 
wyszło drugi raz bez rewizyi autora) jest zna­
cznie zmienione i w całości stanowi pracę ory­
ginalną. Dzieło to instytut nagrodził w r. 1869 

1.090 franków.
W życie polityczne wszedł Martiti w późnych 

latach, bo lopiero w roku 1870, jako członek 
zgromadzenia narodowego; w tej równie epoce 
występował z artykułami w Sieclu przeciw dąże­
niom federalistyoznym. Jako członek zgromadze­
nia narodowego, należał do republikańskiej lewi­
cy, był jej przewodniczącym, oraz autorem wielu 
manifestów tej partyi. Senatorem obrano go w r. 
1876. W dwa lata pot^m został członkiem aka­
demii francuskiej, jako następca T h b rsa ; przyję­
cie go do tego poważneg' ciała, połączone było 
z nadzwyczaj żywą polemiką dziennikarską, ora/, 
sporami w łonie samej akademii. Prócz tego był 
Martin członkiem bardzo wielu towarzystw nau 
kowych i filantropijnych, a stowarzyszenie Orphe- 
lmat de la Seine obrało go przewodniczącym. 
Jako profesor wykładał przez krótki czas w roku 
1848 nowożytną historyę w Sorbonie.

Z licznych dzieł Henryka Martina obchod*' nas 
Polaków praca jego p. t. Poloyne et Moscovie 
(1868). Wspomnieć równie należy, że do fran­
cuskiego przekładu głośnej pracy prezydenta 
Smolki, Politische R n tfe  uber Polen uud Fuss- 
land napisał w^tęp obszerny. Od pi.irwszy równie 
we Francyi przyjął otnograficzno-historyczną teo- 
ryę Duchmskicgo, i z zapałem ją propagował. 
Był szczerym przyjacielem Polaków — a na wszel­
kich narodowych obchodach naszych (obchód kon- 
federacyi barskiej w Zurichu i Rapperswyllu r. 
1308 — obchód Unii lubelskiej 1869 i t p.) me 
brakło nigdy życzliwego telegramu znakom.tngo 
dziejopisarza.

S praw y m ie jsk ie .

Zewów, 14 grudnia.
( = )  Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 

zajmie w historyi rozwoju miasta niepoślednie

miejsce, nżeli dwie uchwały, zapadłe jbdnomjśl- 
nie, zostaną należycie wykonane.

Pierwszą z nici mst sprawa ułożenia planu 
gospodarki miejskiej na lat kilkanaście, dotycb 
czasowy bowiem sp >sób gospodarowania bez pro­
gramu, przewodnej myśli i bez pewnego systemu, 
nie mógł korzystnie oddziaływać na podniesienie 
się miasta. — Trzeba więe przedewszystkiem wy­
kazać, jakie są konieczne potrzeby, jakie braki , 
dalej wypracować należyte plany i Losztoryay, a 
gdy taki materyał reprezentacya miasta mieć bę- 
dz.e, wówczas niezawodnie postara się i o po­
trzebne fundusze. Taka mniej więcej była myśl 
wniosku dr. Semilskiego i towarzyszy, o którem 
na wczorajszem posiedzeniu dr. Zgórski zdawał 
sprawę. Ponieważ relereht wypracował obszerny 
memoryał, który został pp. radnym kilka tygo­
dni przedtem rozdany, przeto w uzasadnieniu 
wniosków, dążących do podjęcia systematycznej 
pracy, ograniczył się w przemówieniu swojem na 
prośbie, aby radni głosowali za wnioskami tylko 
w takim razie, jeżeli szczerze pragną urzeczywi­
stnienia tej myśli.

Rada bez dyskusyi i jednomyślnie przyjęła 
wnioski sekcyi, które mogą gospodarkę miejską 
wprowadzić na należyte tory.

Drugą ważną sprawę przedstawił p. Soleski, 
który w obszernem przemówieniu uzasadnił po­
trzebę założenia wyższej szkoły żeńskiej, prywa­
tnej, pod zarządem gminy, a zatem jej kosztem 
utrzymywanej. — Sprawa utworzenia takiego za­
kładu wlecze się już od lat Klkunastu ; stosun­
ki jednali tak się zmiepiły. że pierwotna myśi 
o fyle i''edz musi żmfapjÓ, ze gdy niegdyś cho­
dziło o szkołę dla lziewcząt, którą dzisiaj zastę­
puje szkoli t. z. wydziałowa, — obecnie okazuje 
się potrzeba zakładu, któryby zadość uczynił po­
trzebie wyższego wykształcenia młodzieży żeń­
skiej. W takiej prywatnej szkole będzie może- 
bnem ułożenie planu naukowego,' jaki najlepsze 
siły pedagogiczne uznają za najracyonalniejszy. 
Szkoła ta będzie 6-klasowa. Koszta utrzymania 
sekcy a obliczyła w przybliżeniu na 10,000 złr., 
a ponieważ czesne (20 złr. od uczennicy) przy­
niesie 6000, deficyt właściwy wyniesie tylko 4 
tysiące złr. — Planu naukowego trkeya nie prze­
dłożyła, ale wnosi, aby ułożenie jego poruczye 
umyślnej komisyi. — Otwarcie szkoły nastąpić 
ma już w r. 1884 we wrześniu na razie tylko 3 
pierwsze klasy. — Nad wnioskami tymi rozpo­
częli się obszerna dyskusya, w której wzięli u- 
dział: wieeprezyo „nt dr. Ozyżewicz, dr. Madejski, 
dr. Roszkowski, dr. Goldmann. — Wszyscy mó­
wcy zgodzili się na główną myśl, dr. Czyżewicz 
jednak wyraził obawę, że koszta utrzymania są 
za mału obliczone — żądał przeto, aby przede- 
wezystkiem przedłożono plan naukowy. W końcu 
przyjęto wniosek sekcyi IJ z tym dodatkiem, że 
komisya budżetowa wstawi do budżetu potrzebną 
kwotę wówczas, gdy jej przedłożony zostanie 
plan naukowy.

W każdym razie Rada jednomyślnie uznała po­
trzebę takiej szkoły — nie ulega więe wątpliwo­
ści że ta zostanie w roku przyszłym otwoizoną.

SC r  o  fi i k  a .

K ra k ó w , 15 grudnia.

Założyciela Tow. im. Tadeusza Kościuszki, za­
wiązującego się w Krakowie, odbyli wczoraj w ra­
dnej sali msgistratu zgromadzenie, na którem przed­
łożony został statut. Na zgromadzeniu był obecnym 
prezydent dr. Weigel i wielo najpoważniejszych o- 
bj aateli. Statut z małemi zmianami został przyjęty, 
a kom isyi, która go przygotowała, polecono zająć 
się ostatecznein zredagowaniem stylisfycznem i po­
daniem statutu w najkrótszym czasie do wiadomości 
namiestnictwa.

{Szpital św. Łazarza. Jakkolwiek szpital ten po­
siada zacnego i doświadczonego kierownika w oso 
bie dra Harajewicza, Wydział krajowy ustanowił przed 
ailkoma laty komitet -dministracyjny, jako organ do 
radczy i kontroluj? cy w sprawach zarządu tej insty- 
tucyi, znakomicie rozwijającej się pod światłem prze­
wodnictwem powszechnie siauowanego dyrektora 

ydział krajowy przewodniczącemu komitetu miano­
wał dotychczas znanych powszechnie ze swej ener­
gii i gorliwości obywateli, którzy jednak nie będąc 
lekarzami za mało byli obeznani z porządkami szpi- 
talnemi, co nieraz było powodem zwłoki w prze- 
11 wadzeniu ważnych reform, lot spraw szpitalnych 

Uznał ten błąd Wydział krajowy mianując obe 
cnie prezesem komitetu prof. dra Korczyńskiego, 
obdarzonego zarówno gtęboką wiedzą lekarską, jak 
i talentem administracyjnym, jednego z tych nielicz 
nych blrarzy, co nie pojmują pielęgnowania ninie- 
jętności lekarskiej' i wyk mywania praktyki bez speł­
niania obowiązków wskazywanych przez społeczną 
medycynę. Po tej nominacyi spodziewamy się nie­
tylko znakomitych ulepszeń w idministracyi szpi­
talnej, gdyż dyrekeya zawoze znajdzie w nowym 
prezeue chętne i szczere poparcie swych usiłowań, 
ale także i umiejętnego kierownika w pracach leka­
rzy szpitalnych.

Licytacya starożytności. Dowiadujemy się, że 
! tych dniach urządzoną ma byó w Krakowie pry­

watna licytacya starożytności, jako to : obrazów pę­
dzla dawnych mistrzów, rzeźb, numizmatów, dru­
ków etc. Licytacyę zamierza urządzić p. St. Cicho­
cki i spodziewa się, że zarówno kupujących jak i 
sprzedających nie zabraknie w Krakowie. Kiedy roz­
pocznie się owa licytacya i gdzie, oraz kto odbierać 
będzie przedmioty nadesłane do spieniężenia — po- 
lamj później — obecni* notujemy, iż na rzeczozna­
wcę oprosić miał p. Cichocki prof. W ł. Łuszczkie- 
wicza.

W końcu nadmieniamy, że pewna część dochodu 
z licytacyi obróconą będzie na zakupno dzieł sztuki 
dla Muzeum naród >v.ego.

Do nowych budowli nie ma Kraków szczęścia. 
Odwodnienie koszar straży pożarnej, według obli­
czenia budownictwa miejskiego kosztować będzie 
miasto tylko _  5.006 złr.

p- Zygmunt Noskowski, dyrektor Konserwato­
rium muzycznego w Warszawie, spodziewany jest 
w naszem mieście, gdy na scenie tutejszej wysta­
wiony będzie obraz ludowy „Wiara, nadzieja i mi­
ło ść- , do którego on n ipisał muzykę. Równocześnie 
z przybyciem tego kompozytora, ma się odbyć kon­
cert, złożony z jego najświeżs ych otworów.

Przegląd tańców karnawałowych zapowiedziany 
na jntro w teatrze « godzinie 3*/$ przez orkiestrę 
krakowską zapozna pnbliczność z najuowszemi ntwo 
rami p Wrońskiego. Do ty eh należą „Polonez jubi­

leuszowy- , „Marzenia- walce, „Pensyonarka- pol­
ka, „Pieśni polskie- kadryl, „Wieniec laurowy- 
walce i „Na lodzie- galop. Pnbliczność licznem 
zebraniem okaże zapewne sympatyę swą dla kom 
pozytora, na iaką istotnie zasłnżyiv sobie dswniejsze- 
mi swemi utworami.

Neofito. Józef Geisler, uczeń VII klasy gimna- 
zyum św. Jacka, syn zmarłego adwokata Geislera, 
przyjął dziś r3no chrzest święty w kościele św. Bar­
bary.

W muzeum techniczno-przemysłowem krakow-
skiem we-wtorek o godzinie 12 będzie miał odczyt 
p. Karol Langie „0 dcmowem przemyśle panien 
wykształconych- .

Kanał pod Zamkiem odprowadzający nieczysto­
ści miejskie do Wisły, który tak dobrze nieraz da­
wał się we znaki powonieniu Krakowian, otrzymał 
wreszcie pogłębienie przy ujściu do rzeki. Atmosfe­
ra w tych stronach zyska bezwątpienia na tem — 
znośną atoli stać się może wtenczas dopiero, jeżeli 
podnbne zarządzenie wyda wojskowość, opieknjąsa 
kanałem łączącym Wisłę z zabudowaniami na Zam- 
kn. Domaga się tego zresztą wzgląd na chorych — 
przepełniających szpital garnizonowy.

Ekspozytura policyi na Podgórzu wyśledziła i 
przytrzymała szajkę opryszków. którzy w ostaljim  
czasie okradali wozy, jadące z Podgorz^ ko Wie­
liczce lub Kalwaryi. Są to kilkairrof karani Włady­
sław  Kozakowski z Krowodrzy, Jan Nowakowski t 
Krakowa i Franciszek Guthan z Podgórza. Odebra­
no liczne przedmioty z kradzieży pochodzące

Zapiski policyjne. Aresztowano: Braderborgową 
Maryę stróżkę domn przy ulicy Długiej, za sprze­
niewierzenie 413 złr. właścicielowi domu. Firliciń- 
ską Florentynę za sprzeniewierzenie kamsszków. 
Tnchowicza Józefa za kradzież. Szewczykówuą Julię 
za obrazę straży. Sosuła Wojciecha za kradzież 
Opackiego Antoniego i Jaworskiego Stan'sława za 
kradzież. Kozakowekiego Władysława, nałogowego 
złodzieja za kradzież. 7 osób za 'pijaAstwo, 25 za 
włóczęgostwo.

Za udręczenie i sprzedaż żywych zajęcy na wczo­
rajszym targu pociągnięto do odpowiedzialności Wa­
lerego Parzeiskiego ze Skały w Królestwie Pol­
akiem. Spętał on tak silnie skoki biednych stwo­
rzeń, że aż farbę wydawały.

Wieliczka, 14 grudnia. W niedzielę 16 b. m. 
odbędzie się w tutejszym teatrze koncert wokamo- 
instromentalny, przyczem amatorowie tutejszej sceny 
odegrają komedyę 1 aktową z fraucuskiego p. t. 
„Partya pikiety. “

Czysty dochód z tego wieczorku przeznaczony jest 
na sprawienie obuwia dla ubogiej dziatwy, uczę­
szczającej do szkół publicznych.

Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej po
mocy otieyalistów prywatnych, wzywa wszystkich 
członków Towarzystwa zalegających z wkładkam po 
koniec roku 1883, ażeby je w odpowiednich oddzia­
łach najpóźniej do 25 grudnia z b. r. u iścili, lub 
wprost Wydziałowi centralnemu (Lwów, ul. Kopernika 
nr. 8) nadesłali, w przeciwnym razie zostanie przeciw 
zalegającym § 28 ustęp 8 statutu zastosowauym.

Wystawę starożytności i obrazów otwarto w 
d 8 b. m. w Radomin, w Królestwie Polakiem. Sa­
mych obrazów zgromadzono przeszło 250  sztuk, me­
dali zaś i monet wielkiej wartości dostarczył dr. 
Rewoliński, którego skarby archeologiczne znajdo­
wały się w Krakowie na wystawie z epoki Sobie­
skiego. Dochód z wystawy przeznaczono na zakupno 
placn dla miejscowej straży ogniowej.

Z pamiątek po Kościuszce. Wieś Dołholiska,
w powiecie włodawskim, którą niegdyś dzierżawił 
Kościuszko, posiadać ma nader cenną pamiątkę po 
nim. Jest to nieopodal dworu stojący pomnik z ce­
gły, murowany własnemi ręk-mi Kościuszki. JaUe 
on miał przeznaczenie, nie wiadomo. Przed kilku­
dziesięciu wtzakże laty mieszkał w tej wiosce stary 
gospodarz, który będąc jeszcze dzieckiem, podawał 
Kościuszce cegłę przy murowaniu pomnika. Drzewa, 
któremi pomnik ten jest obsadzony, według podania, 
sadził własną ręką Kościuszko.

•Hfegetaryanie polscy. Jonathan Edward Clairs, 
patryarclia roślinożerców, przybywszy do Paryża, o- 
głosił broszurę, poświęconą swoim zwolennikom, któ­
rych wszystkie narodowości mu dostarczyły. „Po­
lacy — pisze on — nie potrzebują propagandy. 
Stan ekonomiczny kraju sprowadza mojej sekcie mi­
łośników. Chłop z nad Wisły, wstrzymuje się z po­
trzeby od mięsa, jedząc je raz na rok (?) a mimo 
to jest zdrów jak stokfisz, chlubnie stwierdzając war­
tość mojego systsmatu. Szlachetność wrodzona pol­
skiemu chłopkowi, jest wymownym dowodem jego 
wstrzemięźliwości — nie ma w nim nic... z woło 
lub cielęcia."

110.000 franków za złamanie kontraktu. W tych
dniacŁ Sara Berhard i małżonek jej p. Damala ska­
zani zostali pizbz trybunał handlowy w Paryżu na 
zapłacenie przedsiębiorcy Mayerowi, z którym odby­
wali podróże artystyczne po Europie, grzywny w 
kwocie 110.000 franków za złamanie kontraktu. 
Całą tę sumę zapłaci niezawodnie sama pani Bern­
harda , ponieważ p. Damala, wróciwszy z Algieru, 
gdzie mo się służba w legionie zagranicznym pręd­
ka sprzyki żyła, nic zgoła nie posiada i zamieszkuje 
obecnie skromną izdeLkę na poddaszu.

Aforyzmy lokaj’a. Jeden z ostatnich tomów „Bi­
blioteki salonowej- , wydawanej nakładem p. Pro- 
ohaski w Cieszynie, zawiera zbiór różnych aforyzmów 
Joksja, z ktćrych kilka przytaczamy

Namiętność: Człowiek, który z  dwóch szklanek 
pije. prędko się spoi, ale prędzej jeszcze upije się 
dwoje ludzi z jednej szklanki pijących.

Poezya: Nie cierpię powinszowan wie*szem. Po­
dobne są one bowiem do pocałunku złożonego na 
rękawiczce

Emancypowana: Kobieta, która pali tytoń, z uko­
chanej — staje się przyjacielem.

Wierność: Byłam mo wierną, jak chłopka, on 
zaś oszukiwał mnie jak książę.

Na odczycie, w pawnem mieście odbywał się 
strasznie nudny odczyt. Pnbliczność nśpiona wykła­
dem szan. prelegenta, przebudzoną nagle została 
okropnem skowyczeniem psa, którego jako intruza, 
wyganiano z sali odczytowej. Oczywiście nastąpiło 
ogóln- współczucie dla wygnańca.

— Biedne stworzenie! — powtarzano w całej 
sali.

Tylko sprawozdawca dziennikarski, zmuszony z u- 
rzędu siedzieć na odczycie, wyrzekł z westchnie­
niem :

—  Szczęśliwa psina!

K o n c e r t .

Monstre-koncert czterech wojskowych orkiastr na 
dochód emerytalny dla kapelmistrzów, zgromadził 
wczoraj liczną publiczność. Wyniósłszy prawdziwie

miłe wrażenie z tej interesującej produkcji, porwolę 
sobie zwrócić u w agę, że nazwa Monstre-koncertu 
za wielką jest do orkiestry, która złożoną była wczo­
raj ze stu z górą grających. Koncert rozpoczął się 
uwerturą do „Wolnego Strzelca- Webara, odegraną 
bardzo porządnie pod dyrekcyą kapelmistrza p. Bu- 
lescha. S-mfocia czwarta Mendeisohua pod dyr. kap. 
p. Hocka, wypadła bardzo pięknie i m_eżała do naj­
bardziej zajmujących numerów Koncertu. Gzęsó dru­
ga „Andante eon moto* miała nieco aa szybkie 
tempo, ostatnia „Saltarello- tryskała prawdziwem 
życiem. W koncercie ns skrzypce Spohra, odegra­
nym p m z p Hocka, spostrzegliśmy tJelką różnicę 
i postęp w grze koncertanta. Pnblicwiośó nie szczę­
dziła oklasków i zmusiła do powtórzeni? koncertu, 
w którym orkiestra pod dyr. p. Buresohr bardzo 
dobrze akompaniowała. Na zakończeni! wykonała 
orkiestra pod dyr. Kap. p. Langera, r  psedyf wę­
gierską Liszta (w wydaniu zbiorowem nr. 15) i dwa 
tańce hiszpańskie Myszkowskiego. Wykonanie było 
Lardzo ładne, tylko rapsodya fortepianowi z towa­
rzyszeniem orkiestry .Mściła to. co najpiękniejsze, 
dc fortepian zastępowała orkiestra, taz sama, która 
w tej rapsody i była orkiestrą. Jeżeli jnż przerabiać, 
to wszystkie inne rapsodye, tylko nie tę vr której 
nic fortepianu nie zastąpi, a najzgrabniejsze układy 
nasuną m yśl: szkoda, że nie ma fortepianu.

Franciszek Bylicki.

Komitet zakupna obrazu Matejki dla muzeum 
narodowego, podaje do wiadomości treść dalszych 
swoich z mistrzem układów, i stan fundmzów, ja­
kie po koniec listopada wpłynęły.

Na zapytanie, jaciej treści obraz do muzeum ma­
lować zechoe, odpowiedział Matejko : że przedewety- 
Btkiem m&low-aó mnsi „Wjazd Dziewicy orleańskiej 
do Reims-

Przedmiot ten (miłość ojczyzn} z boską pomocą 
zwycięzką) miał na myśli oddawr a wykonanie jegc 
uważa za konieczne uzupełnienie swojego artysty­
cznego programu. Na tera" tym pjmjsłem przejęty, 
żadnemn innemu oddaóby się nie ś dgL

Po ukończenin zaś tego obrazi weźmie się zaraz 
do innego, którego przednfot (z . h story polskiej) 
w swoim czasie poda, Inb nawet podany przyjmie.

W obec tego oświadczenia, komitet nie mając ani 
prawa, ani chęci przeszkadzać mistrzowi w wykona-* 
nin dzieła, do którego go natchnienie jego ciągnie, 
nie nalega teraz na rotpocsęcie obrazu dl z muzeum 
narodowego w Krakowie. W zbieraniu suładet wszak­
że nie ustaje, gdyż zawarty z MaiejKą układ zostaje 
w swojej mocy i jest tylke do ukończenia „Dzie­
wicy Orleańskiej- odroczony.

Do dnia 3C listopada 1883- wpłynęło aa pewj ż- 
szy cel gotówką do kasy Tow. wząj. kredytu w Kra­
kowie : złr. ct.

Z Gaiicyi  ........................ 10.699 12
od przejeznnych rs. 10 052 czyli 11.749 —
z Księstwa Poznańskiego . . 2.647 —
„ Prus Królewskich . . . .  782 —
„ Bukowiny  133 —
„ Szląska  . 56 —
„ zakładów kąpielowych zagr 8.020 —
„ F r a n c y i   57  —
„ Szwajcaryi  33 —
„ Włoch   25 —
„ A n g l i i ............................ . 90 —
„ Szwecyi . . . . . . .  137 —
„ Turcyi . . . . . .  11 —
„ K alifornii____________   .______ 61 20

Ogółom ze ‘kładek 29.500 32
Oprósz tmgo V i
z przedstaw, teatr, w Krakowie . 1.112 23
z wyst. obr. Matejki ca Wawelu 1.622 —

Ogółem zebranych po d. 1 b. m. . 32.234 65
Jak wiadomo, w d. 13 września, zaraz po otrzy­

maniu wiadomości z ust mistria o darowiźnie o- 
brazu , na którego zakupno pierwotn e shłuJlri ■roz­
pisane były — ogłosi? komitet: że w zamian za 
Camten obraz przyrzeka mistrz wykonać dla muzium 
narodowego inny, a każdemu ofiarodawcy, któryby 
się na tę zmianę nie godził pozostawioną jest do 
Jniri 1 listopada wolność wycofania swej sliłudki

Otóż, gdy ten termin prekluzyjny minął, komitet
oznajmia: żt z pośród kilkunastu tysięcy ofiarodaw­
ców, kilkanaście osób ofiary dane zwrócić sobie ka­
zało, a cyfra łączni tych cofniętych datków, wynosi
360 złr. 60 ct.

Ponieważ z rozdanych ai kuszy składkowych wiele 
nie zwrócono jeszcze, a potrzebi ą jest wiadomość, 
jaki fnndnez ogółem dotąd się zebrał. przeto ko­
mitet prosi wszystkich szanownych współpiacowni- 
ków swoich, o odesłanie łasLuwe tak pieniędzy do 
tąo uzbieranych, jak i arkuszy wykazujących ofiaro­
dawców, a nawet i tych, no których żadna składka 
nie jest zapisana. Jedne i drogie arkusze są r  i ł .  
tetowi nieodzownie potrzebne, tal dla publicznej kon­
troli , jak dl i wydrukowania spisu ofiarodawców i 
złożenia wszystkich oryginalnych arkuszy w albu­
mie, obok zakupionego obrazu.

W zastępstwie przew. p. marszałka Zyblikiewieza 
Zr tur Potocki.

Henryk Kaczkowski, Kazimiere Langt
członek kom., podskarbi. sekretarz.

Dr. Galęzowski o paleniu tytoniu.

Na porncdzeuiu Towarzystwa medycyn* ipołeczp j 
i hygieny zawodowej w Paryżu, 24  października r. 
b., rodak nasz dr. Gałęzowski, przyjąwszy odział 
w ciekawej dysk isyi nad nmKtóremi kwestyami hy­
gieny wiekn dziejinnego, wygłoB>ł zajmującą rozpra­
wę o wpływie palenia tytoniu na zdrowie w ogól­
ności, a w szczególności na wzrok.

Przedewszystkiem, powiada autor, przyznać nale­
ży, iż wiele przesadzono w rozstrzyganiu kwestyi 
szkodliwość:' palenia, tak, iż uzasadnioną zdaje się 
obawa, że palaaze p.erwotnie przestrap-eni, w końcu 
upatrują przesadę w traktatach uczonych i nie słu ­
chają wskazówek hygieny.

Nie ulega wszakże wątpliwości, iż pplenu tyto­
niu sprowadza niekiedy skutki ciężkie, nawet nie­
bezpieczne. Yallin i Brouardel opisali i układnie za­
burzenia w organizmie wywoływane paleniem tyto­
niu ; należą do n ich . zawroty głowy, astma, bicie 
serca i inne objawy chorobne organów oddechowych 
i serca

Nikotyna, zawarta w liściach tytoniu, nadąje im 
własności odmienne znpełnie od cech innym rośli­
nom tejże rodziny właściwych. Tytoń francusKi i 
amerykański zawiera 8 —8%  *™oizny, tytoń ha- 
wański, oraz turecki zawierają jej zaledwie 2 — 3 
procent, na 16 gramów tytonin dym zawiera jeden 
decigram jej. &će mniema, iż nikotyna działa na 
rdzeń przedłużony, wtdłng Glande Bernarć’a i Vul-
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pian'a działa ona aa inne częś;i ośrodków nerwo­
wych. Wstrzyknięta do oczu nikotyna sprowadza 
zwężenie źrenicy, które jest najpierwjzym objawem 
otrocia. Bynajmniej wszakże nie ogranicza się na 
tern jej wpływ na wzrok, albowiem sprowadzając 
zaburzenia w samych ośrodkach nerwowych i błonic 
siatkowej osa, jad ten prowadza niekiedy dal* ko 
cięł&ze objawy. Gałęzoweki obserwował często śle 
potę jako rezultat palenia samego lab połączonego
■ użyciem napojów mocnych. Na przeszło 18 000 
chorych, który eh ncsony ten zbadał w ciągu półto­
ra roku, ten rodzaj ślepoty istniał w ISO przypad­
kach. Zresztą choroba powstaje tylko u osób palą­
cych 20 — 80 gramów tytoniu, czyli 8—26 cygar 
dziennie. Zważyć wypada, ie pobyt w pokoju prze 
pełnionym dymem tytoniowym jest równie szkodliwy 
jak samo palenie.

Jako ilłnstracyę przytacza Gałęzoweki dwa nader 
ciekawo wypadki z praktyki swej, dowodzące, jak 
zbaozne zaburz* ni a sprawiać może dym tytoniowy i 
jak trudnem bywa częstokroć nawet odróżnienie śle­
poty powstającej skutkiem palenia tytonia od innych 
jej rodzajów, polegających na głębokich i niebespie- 
esnyoh zmianach organicznych. Pewien Amerykanm
■ Gwadolnpy został dotknięty ślepotą. Lekarz miej 
serwy, prawdopodobnie z powodu trudności zbada­
nia oka — gdyż Jrei/.ca była mocno zwężona — 
rozpozuł kataraktę i przystąpić już miał do wyko­
nania opsracyi, która wszakże wykonaną nie została.
<-hory ti *i zasięgał następnie w Paryża porady u 
dra Gałęrowsjdego, Który nie znalazłszy organicznych 
■mian w oku, na podstawie laktn, iż chory wypa­
lał dziennie 15—25 oygar przypisał ślepotę dzia 
łaniu nikotyny, i w istocie zaprzestanie palenia 
■prowadziło w ciągu trzech miesięcy zupełne ule­
czenia.

W drugim wypadku, pewien komisyoner z Hawrn, 
leczony poprzednio w rozmaity sposób bezskutecznie 
na ślepotę, pozbył się takowej w ciągu dwóch mie­
sięcy, zaprzestawszy palenia za poradą prelegenta; 
poprzednio chory ten wypalał dziennie 8 — 10 cy 
gar. W miesiąc po zupełnem odzy kaniu wzroku, 
ślepota wróciła znowu, a dokładne zbadanie moili- 
wycn przyczyn wyzazało, iż przyczyną powrotu jej 
było palenie tytonia, wprawdzie już nie przez same­
go chorego, ale przez brata jjgo, który razem z nim 
mieszkał. Usunięcie się od szkudliwcgo wpływu i tą 
rasu przywróciło wzrok choremu.

Składki Na pomnik Miokiewicza złożono w Ad- 
mlnistraoyi N . łteformy z wieczorku d. 8 b. m. 
w lokalu Tow drukany Krak „Ognisko" 19 złr. 
67 ct.

U praw y snędowe.

(W a lia  zóitych z sinymi)

W mie&iącu lutym b. r. odbyły Bię w Sambo­
rze nadzwyczaj ożywione wybory do rady gmin- 
uej. Całe miasto podziehło się na dwa wrogie 
sobie stronnictwa, na „żółtych i sinych": takiej 
alnowidm barwy były ioh Kartki wyborcze. Przy 
wyborach trzeciego koła przeprowadzili „rini" ca­
łą iwoją liatę, a w niej dotychczasowego burmi­
strza. notaryosza Uaaparka, przeciw któremu nie­
chęć „żółtych" głównie była skierowane Posy- 
p d r *  więc protesta, wakutek których Namie­
stnictwo po zasięgnięciu relacyi obecnego przy 
wyborach komisarza rządowego wybory trzeciego, 
koła unieważniło, podając u  przyczynę, że nie 
doręczono kart legitymacyjnych kilkuset wybor­
e m  do stronnictwa „żółtych" należącym, że ko­
misja wyborcza pzyjęła kilkanaście pełnomo­
cnictw, o których się następnie pokazało, iż by­
ły podronione, że komiuya ta nieformalne pełno­
mocnictwa „żółtych" przyjmowała i następnie 
wraz z oddanym głosem unieważniała, „sinym" 
zaś w dziesięcin mniej więcej wypadkach do po­
prawienia zwróciła, że silnie rozwinięta agitacya 
nawet przez miejską straż policyjną popierana, 
przeszkadzała swobodnemu objawowi woli wy­
borców, że wreszcie burmistrz zamknął wieczo­
rem wybory, chociaż według relacyi komisarza 
rządowego, wypychając około dziesiątej rano wy­
borców zbyt tłnmnie do sali się cisnących, mó­
wił. im, te i nazajutrz jeszcze będzie można gło­
sować, przez co wyborcy zostali w błąd wpro­
wadzeni.

Przeciw temu orzeczeniu wniosło kilkudziesię­
ciu wyborców do trybunału administracyjnego 
zażalenie, które było temi dniami przedmiotem 
ustnej rozprawy. Imieniem skarżących stawał a- 
dwokat dr. Ludwik W o l s k i ;  orzeczenia Namie- 
atnictwa bronił, radca ministeryalny dr. Jan 
L i d 1. Dr Wolski zbijał szczegółowo moly wa 
orzeczenia i starał się wykazać, ie relacya ko­
rni trza ragdowtgo, sprzeczna ze zbiorowem poda­
niem komisyi wyborczej do Namiestnictwa wnie- 
sionem, równie jak dołączone do relacyi sprawo­
zdanie żandarmeryi nie ma mocy dowodowej, 
rwłaszcza, że komis >rz podpisał bez żadnego za­
strzeżenia lub uwagi protokół wyborczy, czego- 
by był peanie nie uczynił, gdyby jakieś agitacye 
w lokalu wyborczym przeszkadzały były swobo­
dnemu objawowi woli wyborców, lub gd jb ; bur­
mistrz zapowiedział był rzeczywiście dalszy ciąg 
wyborców na dzień następny.

Po treściwej odpowiedzi radcy min. p. Lidia 
udał się tryl imał na ustęp, poczem po dwugo­

dzinnej przeszło naradzie ogłosił wyrok, z n o ­
s z ą c y  o r z e c z e n i e  n a m i e s t n i c t w a ,  po­
nieważ wobec podpisania protokułu przez komi­
sarza wyborczego relacya tegoż nie wystarcza, a- 
by udowodnić dwa główne zarzuty, t. j. że bur­
mistrz co do zamknięcia głosowania wyborców 
w błąd wprowadził, tudzież że nieprawna agita­
cya swobodnemu głusowaniu przeszkadzała. Co 
do tych punktów uznał trybunał potrzebę dal­
szych dochodzeń, co do reszty zaś orzekł, że nie 
mogą one być powodem unieważnienia wybo 
rów, ponieważ według aktów dopuszczono do 
głosowania także i takich wyborców, którzy kart 
legitymacyjnych nie mieli wrzekome zaś stroni- 
cze postępowanie komisyj z pełnomocnictwami, 
jako odnoszące się do niewielkiej liczby wypad­
ków, na rezultat głosowania wpłynąć nie mogło.

W iaM ci sankowe, literacloe i artystyczne.
— Dr. W o j c i e c h  A d a m k i e w i c z ,  profesor 

patologii doświadczalnej w uniwersytecie Jagielloń­
skim, znany w świe.ie naukowym z licznego szere­
gu prac umiejętnych znakomitej wartości, przedsta­
wił w roku bieżącym wiedeńskiej akademii umi 3- 
jętności rozprawę w przedmiocie „patologii ucisku 
mózgowego" p. t. Die Lehre vom Himdruck und 
die Pathologie der Himcotnpresron którą zamie- 
sczono w 88 tomie sprawozdań tejże akademii. 
W pracy tej autor rozwija całkiem nowe poglądy, 
poparte doświadczeniami na zwierzętach i kliniezne- 
mi spostrzeżeniami, które do szczętu obalają ; aou 
jącą dotychczas naukę o ucisku mózgowym, opartą 
ua błędnem mniemaniu, jakoby eubstaneya nerwowa 
woale nie była podatną i ściśliwą. Rzecz prosta, że 
wskutek tego cały obraz kliniczny tak zwanego 
ucisku mózgowego inaczej należy tłomaczyó, niż to 
dotychczas ozyniono. Autor udowodnił, iż przypady 
ucisku mózgowego są reagowaniem mózgu na dzia­
łanie różnych czynnych wpływów; jako to mecha- 
cznych drażnień, niedokre'ności, bodźców cieplnych 
i termicznych, czyli inaczej mówiąc, przypady te są 
objawami podrażnienia lub porażenia mózgu. Fr<J. 
Adamkiewicz, stwarzając nową naukę o ucisku mó­
zgowym, wynalazł nowe metod; badania, za pomo­
cą których mógł przekonać lekarzy o priwdziwcści 
swej teoryi. Praca będąca w mowie przyjętą została 
przez świat naukowy z wielkiem uznauiem, o czem 
świadczą wszystkie fachowe pisma niemieckie, Wdka- 
tek czego kilka towarzystw lekarskich zagranicznych 
prosiło naszego uczonego profesura o wykłady zapo­
znające lekarzy praktycznych z treścią obszernej, a 
ściśle umiejętnej pracy. Taki wykład miał profesor 
Adainkiewioz w wiedeńskiem towarzystwie lekar- 
skiem, przyjęty z prawdziwym entuzyazmem, jak do­
noszą pisma lekarskie i polityczne.

— Księgarnia K. Bartoszewicza ogłosiła prenu­
meratę na „Perły humoru polskiego". Mają one 
wychodzić zeszytami w terminach dwutygodniowych 
— 12 zeszytów utworzą dwa spore tomy. „Perły" 
zawierać mają wszelkie płody humoru polskiego — 
odznaczające się rzeczywistą waitością. Wszystko, 
co wyszło dowcipnego z pod pióra Reja, Kochanow­
skiego i późniejszych pisarzy aż do naszych czasów 
znajdzie tn dla siebie miejsce. Nawet dowcipno 
przysłowia, opowiadania ludowe, piosnki, anegdotki 
wejdą ido zbioru. Za granicą podobne wydawnictwa 
cieszą lię. wielkiem powodzeniem.

Nakładem tejże ks',ęg tmi jako XVI tom „taniego 
wyaawnićtwa" wyszły „Satyry" Opaliński°go. Notu­
jemy tu tylko wyjście w nowem wydaniu tego cen 
nego pomnika naszej literatury, pozostawiane sobie 
obszerniejszą o nim wzmiankę w kronice literackiej. 
Wydawca chcąc wynagrodzić opóźnienie się Saryr. 
których termin wyjścia wcześniej był zapowiedziany, 
dodał bardzo pożyteczny dla czytelników słowniczek 
wyrazów mało dziś używanych. Z notaty bibliogra­
ficznej, zamieszczonej na początku widzimy, ii wy­
danie pana B. jest już 12 z rzędu. W ciągu lat
40 (1650 — 1690) bjło wydań 10.

— T. T. Jeż wykończa obecnie jednotomową po­
wieść pod tytułem „W obronie gniazda", osnutą na 
tle stosunków poznańskich,

— Melodyjna polka p. t. „Ulubiona" skompono­
wana przez dra M. Kickiego, auskultanta tutijszego 
sądu, wyszła świeżo nakładem księgarni M. Kro­
mera. Polka ta ma być graną przez orkiestrę kra­
kowską podczas zabaw karnawałowych.

— Dwa obrazy Józ<-fa Brandta „Jarmark na ko­
nie w Bassarabii" i „Napad polskich jedźdźców na
placówkę turecką" wystawione zostały w Kiistler
hauzie wiedeńskim.

— Przegląd u literackiego i artystycznego nu­
mer najnowszy zawiera: dokończenie sprawozdania 
ze zjazdu literatów, początek nowelli Bałuckiego: 
„Dwie wizyty Jego Ekscellencyi", tłomaczenia z Be- 
rangera, nowellę M. Wołowskiego „Przyszedł Wę­
gier" kilka bardzo udatnych poezyj Korwina (Ku­
czyńskiego), dalszy ciąg ciekawego artykułu „Ro­
mantyzm i klasycyzm", sprawozdania artystyczne i 
literackie.

Dodatek do tego numeru stanowią trzy ryciny: 
Notata A: Piotrow ikiogo, Gracze Kiernickiego i Na­
miot Sobieskiego z wystawy starożytności.
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Dzia* ekonomiczny.
Wywóz zboża i mąki na zachód. Z Monachium 

piszą do Pest. Lloyda: Wywóz z boż a  z Austro- 
Węgier do Bawaryi, do reszty Niemiec południowych 
i do Szwajcaryi utrzymał się w miesiącu listopadzie 
mniej więcej na wysokości wywozu w miesiącu pa 
ździerniku, chociaż w porównaniu w równym okre­
sem roku przeszłego prawie o połowę był mniejszy. 
Także i co do mąki  węgierskiej pojawiły się zna 
czne dowozy, tak na targowicach południowe-nie- 
mieckich, jak i szwajcarskich i francuskich. Nie­
zwykle wielkim był tego roku dowóz n a s i o n  s t r ą-  
cz k o w y c h szczególnie na targowicach francuskich i 
nadreńskich. Kampanię jesienną można uważać za 
skończoną, bo nietylko niski stan wody, ale i mro­
zy przerywają już transport wodny, a nastaje pora 
wyłącznie przewozu koleją.

Zapasy p s z e n i c y  w Monachium i w portach 
nad jeziorem Bodrnskiem już się cośkolwiek umniej­
szyły, mianowiio w składach na obydwu dworcach 
w M o n a c h i u m  wynosił zapas około 65.000 ctn. 
metrycznych, w L i n d a u  około 109.000, w R o- 
m a n e h o r n  około 65.000, a zatem ilość normal­
na, z czego można liczyć na rychłe poprawienie się 
stosunków importowych.

Ostatnie wiadomości.
Z prywatnego listu osoby, poważne zajmującej 

stanowisko w W a r s z a w i e ,  przytaczamy niektó­
re szczegóły:

„Ktokolwiek chociaż przypadkiem dostanie do 
rąk, wychodzące po za kordonem polskie dzien­
niki, niewymownie jest wam wdzięcznym, ii pię­
tnujecie należnem mianem postępowanie takich 
upryszków, jak A p u c h t i n  i Kr y ł o  w, nie ma­
jący i h u nas żadnego hamulca w swojem roz- 
zwierzęeeniu, Wierzajcie mi, iż o ile złość i nie­
nawiść ich powiększa się skutkiem tego, o tyle 
uczciwi Rosyanie, a i tacy przecież istnieją — 
pogardę naszą podzielając, wstydzą się za tych 
d 1 a j a t i e 1 e j i rads iby bardzo, aby raz już po­
łożono 1 oniee nadużyciom i samowoli kliki zło­
żonej z kilku zaledwie łotrzyków, drwiących zHur- 
ki, który się ich obawia.

„Ale dziwi mnie, że dotychczas nie spotkałom 
się w spisiH nazwisk największych polakożerców, 
z prezesem tutejszej cenzury R y ż o w e m .  Opro­
wadzonej z polecenia Apuchtina rusyfikatyi, o 
wszelkich sposobach szkodzenia, jakich względem 
nas używa, chociaż możnaby pisać tomy, nie 
wspoinir.om, bo czyni to po p r y  k a z a n i u .  Ale 
godny ten służalec naszego „naukowego" satra­
py na własną rękę również prowadzi o b r u- 
s i e n i e

„Powszechnie wiadomo, że tylko on wydał 
w swoini czasie rozporządzenie, aby prasa war­
szawska nie wspomniała o jubileuszu Sobieskiego, 
jak również i o zjeździe literatów polskich w Kra­
kowie. Apuchtina nie było wówczas w Warsza­
wie; sługa okazał się gorliwszym od pana, który 
powróciwszy miał ma powiedzieć, że drukować 
wolno wszystko, a zadaniem Ryżowa jest tylko 
przestrzeganie, aby to było cenzumoje. Gorliwość 
i Dłaszczenie się zawiodłe tym razem i nie przy­
niosło orderu Mnie,! stykający się z publiczno­
ścią Byżow z bokn wymierza w nas śwoje poci­
ski ; zawsze trafne, jednak i  bolesne są one. Spra­
wa Natansotu wywleczoną została przez niego 
tylko dla schlebienia Apuchtinowi, a wiecie o jej 
następstwach. Żandarmi i polieya strzeże nasze 
osoby i mieszkania, a ten myśli nawet chciałby 
uwięzić, okuć w kajdany i wysłać wraz Natan- 
sonem w Sybir".

Piszą uam z K i j o wa :  „Zorganizował się tu 
komitet rozprzestrzeniania religijno - moralnych 
książek i broszur, naturalnie w duchu prawosła­
wia. Na pierwszem posiedzeniu komitetu wypra­
cowano program wydawnictwa. Treścią ma być 
opis świątyń kijowskich i przedmiotów religij­
nych , a także artykuły religijno-moralne. Kijo- 
wsko-pieczerska Ławra, książki i broszury zgo­
dziła się w swej druhami drukować bezpłatnie. 
Dla zdobycia środków na kupno papieru, posta­
nowiono udać się do niektórych zamożniejszych 
kijowskich monasterów. Wydania komitetu będą 
nosiły zagłówek: Kijewskije listki rdigijozno- 
wranstwiennawo cztenija. Pierwszy zaszyć ma się 
pojawić w połowie lutego 1884 roku. Z a p e- 
w n i a n o n a s  iż l i s t k i  m a j ą  b y ć  w z n a ­
c z n e j  l i c z b i e  e g z e m p l a r z y  w y s y ł a n e  
i do w s c h o d n i e j  G a l i c y  i.

„Wojskowi od pewnego czasu odznaczają się u 
nas szorstkością, przypominającą 1863 r. W je­
dnej z kijowskich restauracji, w tak zwanym pas- 
sażu, niedawno miało miejsce następujące zdarze­
nie. Do restauracyi, utrzymywanej przez Polaka, 
weszło kilku wojskowych, między którymi znaj­
dował się pułkownik artyleryi i podpułkownik 
generalnego sztabu. Usłyszawszy, że jedna z dzie­
wcząt bufetowych odezwała się do restauratora 
po polsku, pułkownik artyleryi zbeształ ją osta- 
tuiemi słowy, nie szczędząc, według zwyczaju 
moskiewskiego i jej matki. Szanowni jego kole­
dzy dopomagali mu w tej niezaszczytnej, osobli­
wie dla wojskowego, zabawie. Postępek podobny 
synów Marsa, uszedł im bezkarnie. "

Biogramy „Nowej Reformy"
(Z  biura koresportdencyjnego.)

Praga, 15 grudnia. Cesarz telegraficznie prze­
słał życzenia swe pułkowi sabaudzkich dragonów. 
WspunJnając z uznaniem czyny wojenne, doko­
nane w 67 wyprawach, wyraża im podziękowa­
nie oraz przekonanie, że pułk i nadal strzedz bę­
dzie swego zaszczytnego imienia, pełnego głośnej 
sławy.

Następca tronu oświadczył ubolewanie, iż z żo­
ną nie mógł być obecnym przy uroczystej ro­
cznicy pułku. Życzy mu, by zdobywał sobie no­
we wawrzyny, by księgę swych dziejów powięk­
szał nowemi kartami pięknych czynów.

Buda-Peszt, 15 grudnia. Z powodu zajść w 
parlamencie odbył się wczoraj między Holtsym a 
Almassym pojedynek na pistolety. Po dwukro­
tnych strzałach obaj przeciwnicy lekko draśnięci. 
Dziś znowu ma się odbyć pojedynek między Al­
massym a Hermannem.

Berlin, 15 grudnia. Nordd. Ztg. wbrew glo­
som dzienników powiada w sprawie podróży na­
stępcy tronu niemieckiego do Rzymu: Każdy po­
lityk musi zrozumieó, że niemożliwą jest rzeczą 
sądzić, ażeby podróż następcy trenu miała na 
celu specyalnie załatwienie kościeloego sporu ze 
wszystkiemi rozlicznemijego trudnościami. Wpływ 
osobistych przypadkowych układów na rozstrzy­
gnięcie niezmiernie zawikłanej i nierowiązalnej 
sprawy jest bardzo przeceniony; z drugiej zaś 
strony jest w tern lekceważenie, jeżeli stę uwa­
ża następcę tronu za politycznego agenta, wysła­
nego w celu załatwienia spraw szczegółowych.

Londyn, 15 grudnia. Parlament został zwołany 
na 5 lutego.

Paryż, 15 grudnia. Depesza dziennika Paris 
z Saigon nie wątpi o wypadkach rewolucyjnych 
w Hue. Rezydent francuski Champeauz znajduje 
się ze stu ludźmi w warowni Hue.

Zapewniają tu, że jutro odpłynie 1500 ludzi do
„nkingu; — dalszych 1500 uda się w 48 go­

dzin potem pod dowództwem generała Briere de 
Tlsle.

France donosi, że cyrkularz ministra wojny 
wzywa do zgromadzenia się ochotników na wy 
prawę do Tonkingu.

Izba odrzuciła 325 głosami przeciw 191 po­
prawkę Raspail’a, domagającą się zniesienia posel­
stwa przy Watykanie.

Paryż. 15 grudnia. Niemiecki następca tronu 
odpłynął do Genui.

Paryż, 15 grudnia. Henryk Martin, senator 
i historyk umarł.

Barcelona, 15 grudnia. Niemiecki następca 
tronu przybył tu w południe, witany entuzja­
stycznie.

Barcelona, 15 grudnia. Wskutek telegramu 
z Berlina skrócił następca tronu czas swego po­
bytu w Barcelonie. Dziś jeszcze pojedzie dalej 
z powrotem. Flota niemiecka przygotowuje się 
do odpłynięcia.

Rzym, 15 grudnia Agencya „Stefani" donosi: 
Według wiadomości z pewnego źródła odwiedziny 
następcy tronu niemieckiego u papieża, nie zo­
stały jeszcze nawet w zasadzie postanowione. — 
Księciu zostawiono szeroką .w ..bodę zastanawia­
nia się nad tern i postanowienia po przybyciu do 
Rzymu.

SMfwre** -?<

W le d e ś  4.15 grudnia 1883.

Kentk pap ie ro w a *'»*<■. .
.. węg..................

Brel'1!:.. . . .
. i,)■,>'% . . . .

6•/, Renta złota węg..................
4 ; Renta złota węgierska . .
Losy i r. lS6r i ..........................
Akcye Ranku AmLo-węgierskiego 

„ kredytowe austr. . . .
Londyn .........................................
Napoleondor...............................
Lombardy ...............................
Losy z r. li.6 4 ..........................
Akcy* Karola ! iUCt wjJii
Akcye Lwow. Gzer......................
Akeye kol. węg. półn. wsch
Obi. Indem, galio........................
Losy Pi. d Węg.........................
Akcye kol. Kosz. Bogum. . .
Akc. kol. półn. zach austr. . .
6°/„ Listy zast. hipot. gal. , .
6°/„ Listy zast. gal. zakł. kred. 
Akcye kol. siedmiogrodzkiej. .
Mark*. .  ..............................
R n b le ..........................
DuSal . . ..................................

Usposobienie giełdy: stałe.

B e r l in  <1 \ i  gruduiu IWS
lenknot".
Wiedeń . . . .  
Warszawa
Ruble . . .

Listy 2,0 o król po'sk 
4C/, „ likwidacyjne . .
Akcye Karola Ludwik*

„ kredytowe . .

79- O 
98 87 
7.-t 65
98-r .  

12i'-40
87-75 

134-8 ■ 
83.1- -  
282-9 ) 
1 2 1 - —  

U-6 
189-2 U 
1 6 7 - -  
289 25 

6«-50 
1 4 9 -
99-0

145-25 
181- 
i h ~  
1 2-- 
1 0 -  
52:37 

117 — 
5 7  J

1 6 S - 5 I 

168 39 
'  96 ; - 8 >'» 
197-5 
6-  
-K 30 

1 2 2  6 2  
4 7 7 .5 0

Z dnia po- 
pmdniago

7 2 -45 
87-:o 

15 70

139 7 
16 • -  
239 75 
1 6 '!-- . 
149 -«.<; fiit
118 7 - 
145-59 
184- -  
102 -  
102 -  
17,;- —

117

108-4 
168-O", 

7- i (, 
197-’9 

- C-90 
64-20 

122 7 
i 77-50

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor 
D r .  A r ł a n i  A s n y k , .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
c / i , która też żadnej odpowiedzialności za nią 
me przyjmuje.

N A D £ N Ł A N £ .

W in o  s z a m p a ń s k ie  Im p e r ia l
jest obecnie sprzedawane z« sławnego roku 1881 
w oryginalnych plombowanych koszach ochronnych, 
po 6 flaszek złr. 15 — po 12 flaszek złr. 30, 

Wyłączny skład u p. Marcus Hollfinder, Wie­
deń, Postgasse.
(1980 19 20) JF aw ee  f r r e s  h  E p a y e m .

»  4B E S L J  X K .

Przyrządy grające Hellera.
Przemysł, mechanika i sztuka nie złożyły się u a 

piękniejszy podarek na gwiazdkę Dad przyrządy 
grające Hellera, cieszące się powszeohnem uzna­
niem, które Da wszystkich wystawach chlubnie zo­
stały odznaczone, a na wystawie w Melbourne 1881 
i w Zurychu 1883 zaszczycone zostały pierwszemi 
nagrodami.

Nie ma okoliczności, w którejby grające przy­
rządy Hellera nie mogły znaleźć zastosowania jako 
podarunek na gwiazdkę. W stosunkach,'gdzie przed­
mioty istotnej wartości mogłyby obrazić uczucie de­
likatność; , przedmioty zaś do praktycznego użytku 
przykro mogłyby dotmąć, nadaje się najlepiej jako 
dar na gwiazdkę przyrząd grający. Pożądane są 
one dla wszystkich. Któż bowiem nie doznaje cza­
sem tej dziwnej, nieotreślonej tęsknoty, któż nie 
pragnie gorąco w smutnych życia chwilach muzyki 
tej uniwersalnej mowy wszystkich sero, któż w niej 
nie znajdzie pociechy? Nie można się dośó nazale- 
cać przyrządów grających oeobom, które czas tra­
wią w chorobie, w osamotnieniu, zdała od świata, 
znajdą oni tam rozrywkę, zwłaszcza, że fabrykant 
dobiał repertoar wykwintny i prawdziwie piękny. 
Najpopularniejsze arye starych i nowych oper i o- 
peretek, najmodniejsze kompozycje tańców i pieśni 
iłyDnych mistrzów muzyki są zebrane w przyrzą­
dzie Helleia w sposob gustowny i pełen wdzięku.

Nic ma też lepszego instrumentu do zalecenia 
restauracyom, hotelom i cukierniom. Donoszono 
nam z radością, że w ten sposób liczha uczęszcza­
jących gości do podobnych Zakładów rychło się zdwo­
iła. Niech więc spieszą się ci gospodarze i wła­
ściciele zakładów, co nie mają dotychczas przy­
rządu Hellera, ułatwimy im jeszcze sposób spłace­
nia należytości.

Osoby duchowne, którym stan ich nie dozwala 
uczęszczać na przedstawienia i koncerty, łatwo za­
stąpią sobie przyrząaem Hellera utracone przyjemno­
ści duchowe.

Tej zimy zamierzam rozdzielić 100 najlepszych 
przyrządów wartości 20.000 franków jakt premium, 
a nawet nabywca małej tabakierki grającej może 
w tón sposób przyjść do cennego nabytku, bo na 
każde 25 franków jedna przypada premia. Cenniki 
nu żądanie franco otrzymuje się. Radzimy z najdro­
bniejszymi zamówieniami zwracać się wprost do fa­
bryki w Bernie, bo ta prócz składu w Nicei, nie 
ma nigdzie magazynów — i łatwo zajść może oszu­
stwo. Każdy wyrób nosi znak J. H. Hellera, dosta­
wcy wszystkich prawie dworów. (2373 2-2)

Y A B E f i Ł M E .

P o d z i ę k o w a n i e .
„Wielmożny Panie! Czuję się spowodowanym 

do wynurzenia Panu podziękowania odemnie i od 
moich znajomych, którym doradziłem używanie 
pigułek szwajcarskich. Działają one wybornie w he­
moroidach, zatkaniu i t. p., gdyż nie sprawiają 
ani boleści, ani innych nieprzyjemności. Z wyso­
kim szacunkiem J. Gleissner w Bettelgrin pod 
Oberleutensdorf w Czechach."

Do pana Ryszarda Brandta, aptekarze w Zu­
rychu, w Szwajcaryi.

Do nabycia pudełko po 70 centów w aptekach 
w Krakowie, w aptece pod Barankiem W. Redyka.

M a d es l& n e .
Każdemu dotkniętemu epilepsyą, drgawkami i 

chorobami nerwów poleca się głośny w całym 
świecie, uznany przez najwyższe powagi lekarskie 
niemal cudowny sposób leczenia prof dra Alber­
ta, Paryż, Plaęe du Tróne 6. Chorzy więc z ca 
łe m  z a u f a n i e m  mogą udawać się do tego 
lekarza, a wielu odzyska gorąco pożądane zdro­
wie, o którem już zwątpili. W domu profesora 
znajdą chorzy z drgawkami spokojny i przyjemny 
przytułek. Niezamożni będą uwzględniani. Jak 
dowiadujemy się z pewnego źródła, ceny zasto­
sowane do wielkiego miasta są bardzo niskie. 
Leczenie listowne po przesianiu dokładnej liisto- 
ryi choroby. Zauważyć nadto należy, iż prof. dr. 
Albert dopiero po osiągniętym skutku żąda ho- 
noraryum.

— —

K r a b ó w ,  d u ł a  1 5 / 1 9 .

Bwbi« papierowe roe. i im
Marki niem. złota lab pap. . „ 10(
iwpenj e r e b r n e ......................
Dukat nowy ważny..........................

3-to Frauówka złota
8°/. Pożyczka kraj. galio.. m  z 
Obligaeye Indemnis. gafie. „ 
h% Lifty -*st. Tow. kr. ziem.

ms *S.8

j a

- 2M
A

Banku Bip.
iL Sar.

„ U m e  g. zakł. wło*esanak. 
„ aft. KróL PoL . za rubli 101
„ UkwiJ. „ . „ „ 1 0 1

Lwów, duła 1419.

4 * * ■> - . „ I
5  „  „  „  B a n k i  k l j - o t .  g a l .  „  „  1

5 .  „ „ „ „ i  10%p?™n. „ „ 1
# » „ * » i. awrotne ta 4 0 lat
6 , ,  „ Banka włośeiań. . za at. 1
Obligaoye .ndemn. g a l . ...........................

W a r w w , d n ia  14/19. 
ł°/„ Luty jar:: a. r. 13 69 (boa bież. kup.) 
i„  infty likwidacyjne „ „ ia n . 1

płtc i,

1 1 6  7 5 1 1 8  —

68 - 5 8  7 5

99 *6 —  ___

5  6 0 5  7 0

9 4 i 9 6 0
—

98 - 99 4 0

«9 - 100 5 0

.9  7 0 91 80
l l 1*  — 1 0 3  6 0

100 60 102 -
97 - 99 —

101 - 108 -
99 60 101 7 5

88 — 89 5 0

--------------

99 90 99 2 9

89 - 90 6 0

*01 90 102 2 0

100 60 100 85
97 90 98 15

98 80 99 3 0

100 10
89 -

- % Lifty likw. Warszawy (b. b. kup.) I Kreif.
® n  „ r, fl ll n  61.

8 ■ - „ » „ » 1 i •
W l e d e f t ,  d n i a  1 4 / 1 9

OBLIGI DLUGTJ P A W I W A.
4 Ł/e °/a B«nta auatr. papierowa . za z łr  10G

■ n » srebrna. . .  „ 1 0 0
4 „  „ ;  Ir złota . . .  „ ICO
4 „ pap. now* „ K i r -

4 % Losy z roku 1854 na 250 złr. za złr. 100 
5 .  „ „ 1860 „ 50u „ „ „ 100
5„  „ „ 1860 „ 100 , „ „ 100
— „ „ 1864 bez % eałe „ „ 100

1864 bez % p o t  „ „ 100

6*
*5.
5„
4 .

4%

5 *
g *
5,

Como Renteb-Soheji a a  Ss lirów, szt. 
OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Lenta słota węgierska z& złr.

„ srebrna „ „ „
» 1,4P- i. „ n

Oblg. węg. Ostb z 1876 w zł. „ „
Pożyez pr. węg. po 10C złr. „ „

„ „ po 5ózłr. „ „
Losy Cizańskie (Tlieiss Leg.) . ,

OBLIGI INDEMKD.A05JNE 
Oblig. indem. Bukowu-kie za złr 
Oblig. indemir* * Galieyj.. „ „ 

Siedmgr. „ „
Węgiers. „ „

100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100

7 t 20
79 70
98 65 
93 80

121 25 
l  i i  70 
141 60 
167 
166 50 
41

120 40 
87 70 
8*t 30 
Pt, 75 

113 75 
113 75 
110 25

99 — 
99 30 
99 50

96 - 
93 8( 
93 50

79 85 
79 80 
98 8 
93 96 

121 76 
135 -  
1 2  5 
167 
167 -

120 60 
87 85 
85 45 
17 -  

114 25 
114 “5 
110 50

99 90 
100 —

100 50|101 -

RÓŻNE LNNE POŻYCZKI
i.o»y Doaau Begulir. z 1870 zs sztukę 1 

8- -  „ „ >878 „  1
8 „  „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureek!e po 400 „ „ 1

LTSTY ZASTAWNE.
1 Listy Podeń Ord. allg. 5. zt. za złi lUG 

„ „ „ „ » s pr.
„ Banku hipot ga1

„ „ z l O * P

3% 
«„ 
5„ 
5„ 
8 „  

7 a

4%
6%

4‘/t%
h

Listy zst. z i ł  kr. z. w Krak. 18-1. 
„ „ „ „ „ „  20-1. 
i- - „ n .1 j . 86- 1.
Listy zst gal. tow. krd. ziem.

Banku austr.- w ę g

100
100
10»
100
100
100
'00
•00
100
100
100
100

OBLJGACYE PIERWSZEŃSTWA ROLEi.
6% Albrechta . aa 300 złr. zr złr. 1 
5 Ferdyn półr. na 8u0 złr. „ „ 1 0
4»/,4Kai.L.LhŁ. a 1881800 złr „ „ 100
5 *  E arz.-Bogum ca 200 złr. „ „ 100 
5 „ Lw.-Czer. z 1865 300 złr. „ .  100

115 70 
102 50 
27 75 
19 76

25 
97 50 

101 7J
100 75
97 76 

' J1 50 
103 
)u2 -
90 -  
9o 40

101 45
98 90 
94 10

96 75 
104 50 
98 50

116 25 
108 50

119 5 
98 -  

102 50
101 25 
98

102 50 
105 -  
102 50
9 50
98 80 

101 60
99 05 
94 40

97 — 
105 25
98 75

98 —I 98 60 
95 75 96 26

5„ Lw.Czer. z 1872 306 złr. za słr. <00
5 Moraw.-Szl. O.-B. 300 złr. „ „ 100
5 „ Rudolfa . na 300 złr. „ „ 100
6  „ Siedmiogrodz. m  20o zlr. „ „ 100
6 „ Liomb. (Sudb.) na 500 fr. za sztukę 1
6- „ Przm -Łup. I. Em. aOO złr. „  100
5 „ Nordosty . na 300 złr. za złr. 100

L O S 1
Kred. dla hand. i prz.
Klary .....................
Towarz. żegl. D u  aju 
Inshruof . . . .  
Keglewich . . . .  
a .owui* 
Lublańskie. . , . 
Ofner (miasta Budy).
P » l f y .....................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw. Krsyża węg. .
Rudolfa.....................
Salm ..........................
Saloburgskie . . . 
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . .
4 ' / , 4  Tryestyńskie . 

4
Waldstein . . 
WindisebgraeL

na 1 0 0  z ł k ,  w .  a .

a a  40 z*r. m .  k .

u a  1 0 0  z ł. r -  w .  a .

u j  2 0  Ir. w .  a.
n a  1 0  itr. m .  k .

n a  2 0  złr. w . a .

n a  2 0  złr. w .  a .

n a  40 złr.
a a  40 złr.
n a  10 złr.

6 złr.
10 złr. w.
40 złr. m.
2 0  złr. w .

40 złr m .  k .  

2( złr. w .  a. 

ua 100 złr. m .  k .

na 60 złr. w. a.
aa jśG złr. m .  k.

n a  3 0  i t r .  u -  k .

aa
n a

ua
aa
na
h i

W.
W.

a.
K.
a .

a .

a.
k .

a.

p h c s tą d j ją

9* 7 5 96 —
7 0 __ 7 0 2 ’

1 0 0 1 6 1 0 0 45
9 2 6 0 9 2 9 0

i f 7 8 0 1 3 8 2 0

0 4 76 9 6 _
9 1 3 0 9 1 70

1 7 2 6 0 1 7 8

8 7 5 0 3 8 _
1 0 9 6 0 1 1 0 __

2 1 — 2 1 5 0

1 7 6 0 1 8 6 0

1 9 __ 2 0

2 3 — 2 4 __
3 8 — 4 0 __
3 6 5 0 3 6 6 0

1 * — 1 2 2 6

3 8 0 6 6 0

1 9 — 1 9 6 0

5 2 6 0 6 3 6 0
2 2 7 5 2 3 2 5

4 9 __ 4 9 » 0

2 3 5 0 2 4 —

1 2 6 — 1 2 7 —

6 4 5 0 0 5 —

2 7 2 6 27 25
8 6 — 37 —

ARO FE BANKOWEJ
4 Aagiobank..........................

5 „ liankverein Wiener . . .
5 „ Kredyt dl*, handlu1 przem.
5 „ Kreditbank węg. allg. . .
3 „ L an derb ank .....................
5 „ Austro-węgiorsk...................
5 „ Uaionbu*’.

AKCYE KOLEJOWE 
5 „ Alfiud Fiutae „ . . . . 
5 „ Ferdynanda N01 dbahn 
5 „ Franoi* k< Józefa . . . 
5 „ Karola Ludwika . . .
4 „ Koszyoko- Bogtmlmu.
5 » Lwowsko-Ozerniow. Jaasy .
5 „ Rudolfa...............................
5 „ Siedmiogrodzkie . . . .  
5 „ Staataeisenbahn państwowa 
b „ Lombardy (Siidbahn) . .

W A L U T Y .
Dulnty pełno ważne . . .
20-to Fraakówki 
20- ;o MarkÓwka
Fół-Imperyały ros. pełno ważne 
Funty szterlingi . . • •
Tureekie liry złote • - -
Banknoty włoskie 
m ile  papiwoł."

ua 120 sfr. 
u& 100 złr. 
na 160 złr. 
na 200 iłi 
aa 160 złr. 
a a  ÓÓC jfcr, 

aj 190 złr.

s u  2 0 0  z ł r .  

a. 1050 „ 
311 2o0 „ 
ua 210 „ 
m  300 , 
sa 200  . 

na 200 
aa 200 
a a  2 0 0  

na 30(

za rztukf

100

107 — 
104 -
238 -  
2al 75 
101 50] 
[837 
107 —

169 78 
25 1 0 -  
201 75 
*89 — 
14b 50 
160 — 
17, 75 
169 76 
811 75 
138 70

6 72 
9 61 

11 86 
9 89 

.12 "8  
10 92 
48 — 

117 -

M.

107 50 
104 60 
283 26 
28! 2b
108 — 
836 -  
107 25

J?C _  
*615— 
202 76 
290 — 
146 -  
170 — 
*75 60 
170 60 
312 -  
140 —

6 74
9 61 

11 88 
9 91 

12 11 
10 94 
48 10 

*17 26

6
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Dom handlowy
pod firnie,

F R . L E O R T
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 

pod gankiem 
poleca po cenie za j e d e n  k i l o g r a m :  

Ze średnich K a w  polecani gatunek 
na 1-42 złr. jako bardzo smaczną. K a ­
w a  C e y lo n  gruba 150, 160, 1'74
1 2 iłr  p e r ł o w a  2 złr. m o k k a
2 złr. J a w a  140,  170  i 1'9U zlr. 
K a l a b a r  2'30 zir. średnie inne ga­
tunki 120 od 140 złr. H e r b a t a  3 50, 
4, 4'50, 5 i 6 złr.; kwiatowa 8 złr. 
wysiewki 3 złr. M ig d a ły  140 złr. R o ­
d z y n k i  sułt. 80 c., duże 64 c. drobne 
czarne 75 c. C y k a t a  1'60 i 180 złr. 
P o m a r a R c z y k i  120 złr. J la r m u -  
l a d a  z moreli 90 e. z mieszanych wło­
skich owocy 70 c. W i ś n i e  suszone 80 c. 
G r u s z k i  włoskie obierane suszone 80 c. 
P r u e l k i  1 złr. na wagę w pudełkach 
1-20 złr. D a k t y l e  90 c., marokańskie 
2 złr. w kartonach po Y* za karton 
115  złr. F i g i  sułtańskie 90 c. sznur­
kowe 48 c. O w o c e  włobkie w pudeł­
kach J/8 k. 25 c. % k 32 c. K a s z t a ­
n y  30 c. M a r o n y  36 c. C y t r y n y  
4 c. P o m a r a ń c z e  10 c. O r z e c h y  
włoskie kilo 30 c. kopa 17 c. tur. okrą­
głe 60 c. cuugie 80 c. M ió d  praśny 
O p ła t k i ,  C z e k o la d a  francuska i 
bodenbachska w różnych gatunkach. (Wiel­
ki wybór starych W IN  węgierskich,

austryackich hiszpańskich i reńskich. 
R u m  i  A r a k ,  W ó d k i  i  L i k i e r y .  
G r o c h  zielony cukrowy łupany w pacz­
kach Y, kilowych po 18 c. h u c z e w ic a  
łupana w paczkach % kilowych 20 c. : 
M ą k a  z i e m n i a c z a n a  najpiękniejsza 

kilo 40 centów. j
najgrubszej młodej lubi 

(3 K J 1 1 1 1 1  j  starszej w ilościach po I 
250 k za 100 kilo 65 złr. nie licząc 
skrzynki loco dworzec kolejny wyżej 10 

kilo 68, niżej 10 kilo 72 c. 
n o  l^ w . wiePrzowy najpiękniejszy 

świeży w beczkach oko­
ło 160 k. za 100 kilo złr. 72, w mniej­
szych po 60 kilo za 100 k.lo 74 z... 
nie licząc beczki, również loco kolej. 
W ilości nad 10 kilo 76, niżej 10 kilo 

80 centów. 2463 1 3 
O q  J ł A  stare solone w skrzynkach 
► J d U lU  p0 250 kilogr. zalOO kilo 
loco kolej 74 złr., w mniejszej ilości 
kilo 80 ct. Ś l i w k i  prawdziwe bośnia­
ckie słodkie w workach za 100 k. złr. 
25, 28 i 32, na drobną sprzedaż 30, 
36 i 45 centów. P o w i d ł a  bośniackie 
znakomite w beczkach po 150 kilo za 
100 kilo 30 złr., na drobną sprzedaż 36 c. 
Sławońskie w putniach po 25 kilo za 
kilo 25 centów. F a r b a  w o s k o w a  
w płynie na posadzkę Litr 35 centów.
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& m u u r x, —  zaszczyt donieść, że urządził

ZABAWKI
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ła m ig łó w k i, la lk i ,
M U Z Y K I ,

zabawki ruchliwe,
szaWe, Miny, nnzony i t- i
świeżo asortowane od n ą | -  
t a ń s z y c h  c e n  zacząwszy 

poleca

Wilhem Fenz
w K r a k o w ie .

W IL H E L M  F E N Z  OZDOBY Praktyczne podarunki na „GWIAZDKĘ 
i na „NOWY R0K“

w Krakowie
ma

WYSTAWĘ PREZENTÓW
złożoną z najnowszych i najmodniejszych przedmio­
tów; poleca ją łaskawym względom Szanownej Pu­

bliczności i o liczne odwiedziny uprasza
D r o b n e  g r a c i k i  o d  3 0  c e n t ó w  z w y i .

Obstalunki zamiejscowe odwrotnie.
2466 1 2 Opakowanie ale liczy się wcale.

N A  D R Z E W K O ,  
la ta re c zk i,

gwiazdy,
aniołki i świeczki

otrzymał świeżo
i poleca

Wilhelm Fenz
w Krakowie.

PIW O
w butelkach i w beczkach

O K O C IM S K IE
Exportowc i Marcowe.

3

w W A Ż N E !
!Drożdże prasowane!

z fabryki PP . ManY n era  i  S y n a  w W iedniu, 
które jak  wiadomo, są o połowę silniejsze jak  
wszystkie in n e , p rzy ch o d zą  co d z ie ń  
Św ieże d o  K ra k o w a , w y łą c z n ie  do  
h a n d lu  J A N A  N I G Ł A  p rzy  g łó ­

w nym  R y n k u .
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się spie­

sznie. '14 1 2

W Kostkowych.
Śląsk austr., poczta i stacya telegraficzna 
C i e s z y n ,  ma do sprzedania dzierżawca 
arcyks. Albrechta 9  b n c h a i  oryginal­
nych rasy kuhlandzkiej 14—18miesięcz- 
nych i 2  j a ł ó w k i  cielne bardzo piękne. 
2432 i 3 W ik to r  S te rn lłc e l.

- o o -

D om  n a ło żo n y  1S63 r .

poleca Szanownej Publiczności

SM Piwa Ki .jhWSiui ̂ graniczn© 
J ,  M i i G P ^ J E B *

w Krakowie uiica Sławkowska.
(1559 57)

Maszyny rolnicze
wszelkiego rodzaju poleca fabryka „U m - 
r a t h “ po cenach oryginalnych fabrycz­
n y c h .  _  Skład w K r o ś n i e  u J a n a  
L a z a r e w ic z a .  2464 1 3

Józef Loserth
fabrykant kufrów, torb i tłumoków 

podróinych 5
poleca swój p o l s k i  magazyn bo­
gato zaopatrzony we wszystkie ro­
dzaje kutrów i tłomoków podróżnych 
do użytku dam i panów, k o s z ó w  
podr óżnych plecionych z trzciny 
i konopianych sznurków, worków tak 
zwanych „sac de voyage“ wielkich 
i małych, z przyborami lub bez, wre­
szcie portmonetek, portfelów, cygar­
niczek pochodzący eh z własnej fa­
bryki, po cenach najskromniejszych.
Skład główny fabryki: w Wiedniu, 
VII, Stiftga8se 21, (dom aptekarza) 

Filia: I., Kfirtnerring 17.
88o- oo— 088

i W
&  w

po

2392 3

u Hansa Sachsa
W ie d e ń  I . ,  L ic h A e n s te g  N r o  1 ,

v  A  WIELKI WYBÓR
M S  męskiego, damskiego,

Jam  i dziecinnego
A  O B U W IA

w ła sn e g o  w yrob u
Mwi (woale nie fabrycznego)

elegancko wykonanego.
Cenniki z objaśnieniem brania samemu 
miary, z licznemi illustracyami, na żąda­

nie gratis i franco. 1962 4
Skład Obuwia Hansa  S a c h s a

W ien  I .  Ł ich ten steg  N ro 1.

W nader obfitym wyborze, w nader eleganckiem wykona­
niu, po najtańszych, cenach fabrycznych sprzedaje

fij m a :

HK. B E Y E R  i  S p ó łk a
S u k ie n n ice  N r . 1 3  — 1 4 .

Naprzeciw kościoła Panny Maryi.
6 sztuŁ chustek do nosa z najmodniejszemi szlaczkami 60 centów.
6 sztuk chustek do nosa lnianych z eleganckiemi szlaczkami od

złr. 1-50, 2-50, 8' - .
6 sztuk białych lnianych chustek do nosa złr. 0'80, 125, 150, 

2 ' - ,  2-50, 3 - - ,  do 4 - .
6 sztuk chustek do nosa z haftowanemi literami złr. 0'90. 2 '—. 
6 sztuk ręczników złr. 1 75 2'50. 3 '—, 4 '—.
6 sztuk serwet płóciennych adamaszkowych od złr. 1 -50, 2'25, 

3 , 4  , 6  ,
1 Garnitur na 6 osób biały lub kolorowy, najlepszy gatunek

Garnitury stołowe na 12 osób białe lub kolorowe od złr 9. 
K o s z u l e  d a m s k i e  złr. I 'i0 ,  175, 250.
K o s z u l e  d a m s k i e  w najlep. gatunku płócienne złr 2 —, 2 50.

3 ._   5 .__.
K a f t a n i k i  d a m s k i e  złr. 0'90, 1'40, 1*75, 2 —, 3 50.
M a j t k i  d a m s k i e  złr 090, 2'—,
S p ó d n i c e  każdej wielkości złr. 1 75, 2 50, 3 50, 5’—.
K o s ż u l e  m ę z k i e  z najlepszego szitfbnu złr. 1-40, 1*75,2 —. 

2-50, 2*75.
K o s z u l e  m ę z k i e  z dobrego piótna złr. 3.—, 3 50, 5-—. 
K a l e s o n y  m ę z k i e  złr. 1'25, 1'50.
W i e l k i  w y b ó r  koszul i majtek dla dziewcząt i chłopców od 

2 do 14 lat.
Y* t u z i n a  s k a r p e t e k  m ę z k i c h  złr. 150, 2 —, 3 ' —, 6 '—, 
Yt t u z i n a  p o ń c z o c h  d a m s k i c h  w najlepszym gatunku białe lub 

kolorowe złr. 3 '—, 4 '—, 5'—, 6 '—.
M ę z k i e  i d a m s k i e  k o ł n i e r z y k i  i m a n k i e t y  w wielkim 

wyborze po najtańszych cenach fabrycznych.
6 s z t u k  d e s e r o w a n y c h  s e r w e t  p ł ó c i e n n y c h  a d a m a ­
s z k o w y c h  złr. 0 70, 120, 1'50

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się natychmiast. 
Dokładny zdres:

M . B e y e r  i  isp ółk a. 2465 1 6
Sukiennice Nr. 13 — 14, naprzeciw kościoła Fanny Maryi

' W a ż n e l M l
Dla PP. Oficerów

w rezerw ie
obrania kompletne, składające się z płaszcza, 
snrdnta, bluzy, spodni, szabli, porteepe, kupli, 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, szesd kołnie­

rzyków i dwu p»’ rękawiczek, tylko 
1 4 4  s l .  w . a .

Przy obstalunkn wyżej nad 10 złr. opuszcza­
my 5*/,. — Obstalunki z prowineyi uszutecznia- 
my za nadesłaniem miary eeutun irowej i od­
powiedniego zadatkn. ‘ 236612 24

Za przej isowy wyrób i dobry materyał ręczymy

Sohnlz & Stachowicz
w  K r a k o w i e  u l i c a  A  A n n y  L . S .

wyrobu

E. RAUŁERA
J aptekarza „jod Złoto Gtoi}“ i  Mowie. |

Co wieczór pędzluje się odgnm tek; zaraz po *" 
pierwszem  lub drugiam  pędzlowanir oa-

i
ub diugiem  pędzlowanir 

gniotek staje  się na wszelki ucisk nie­
czułym, po 7 lub 8 daiaob, po jedne lub dwu- 
razowem codzieunem pędzlowaniu, podwa­
żony paznogoiem wychodzi cały bez naj­

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  c m .  1046 69

t

Wydawnictwo Maurycego Orgelbranda w Warszawie.
56 DODATKAMI ROZSZERZONY _

|  Tygodnik Powszecbny. »
j p i a m o  i l l u s t r o w a n e ,  w s z e l k i m  g a ł ę z i o m  l i t e r a t u r y ,  

n a u c e ,  s z t u c e  i  p c i . i t y c e  p o ś w i ę c o n e .
Siłv literackie i artystyczne pierwszorzędne, oraz wiele rozgłośnych. 

Z początkiem roku 1884 w „Tygodniku Powszechnym11 ukaże
s i e t r z y t o m o w a p o w i e ś ć

E d w a r d a  L u b o w s k i e f f o
„ K r o K  d a l e j t t .

Z innych prac oryginalnych przygotowano już do druku lub za­
mówiono: Dra Antoniego J- Samuel Łaszcz, Kartka z dziejów kreso­
we, swawoli, — Bełcikowski Adam, Studyum porównawcze o mewie- 
ścich ideała,-h dwóch poetów: IWiuiewicza i Goethego, — Biegeleisen 
Dr Henryk, Rozprawa krytyczno-literacka, — Chełmicki ks. Zygmunt, 
Robert Owen, Kartka z dziejów socyalizmu, — Jarocilowski Kazimierz, 
Rozprawę, historyczna, — Jordan (Autora Wędrówek Delegata), olo- 
wańko humoreska, — Raszewski Kazimierz, Odrodzenie w literaturze 
niemieckiej, — Kraszewski J. I., Z dziejów dramatu u nas i u ob- 
oyoh _  T e g o ż ,  Noce brzsenne, Fantazye na tle czarnem, — bowin- 
Ski Leonard, Wspomnienia szkolne, — Tretiak Józef, Kilka uwag o 
Juliuszu Słowackim, Przyczynek do oceny jego poezyi, — WllCZ/nSkl 
Albert (Autor kłopotów starego komendanta), Opowiadanie, — W010W- 
Ski Michał, Trefniś i Lutnista, Fragm ent dramatyczny.

Z  p o w i e ś c i  t ł ó m a c z o n y c l i  mamy przygotowane. Vergi, 
'G. Eros, Powieść z włoskiego, — Szenoi August, Żebrak Łukasz, -
Spielhagen Fr., W ostatniej godzinie.

Wszyscy przez cały rok 1884 prenumerujący „Tygodnik otrzy­
mają bezpłatnie wytwornie wykonany

O L E O D R U K  2462 1 3
z oryginału, złotym medalem nagrodzonego, Mistrza Jó 3fa Brandta

„Towarzysze Pancerni*.
Nadto przeinaczono dla prenumeratorów Tygodnika Powszechnego"

różne premia oleodrukowe,
Chromolitografię J u l i u s z a  K o s s a k a :  „ S t a n i s ł a w  R e w e r a  
P o t o c k i " ,  wracajaoy z wyprawy Tureckiej przyjmuje wyoraną

' buław ę 1651 roku. 
p o d  w a ru n k a m i w y ją tkow em ,.

Wyłącznie dla prenumeratorów „Tygodnika Powszechnego przy- 
sposobiono świetne illusUowane wydanie

Arcydzieła iui. Słowackiego
„ L i l i a  W e n e d » “

z 12 RYSUNKAMI ANDRI0LLEG0 
za eene zlr 3.60. Z przesyłką pocztą złr. 4.20. W o p r a w ie  z płótna angiel- 
< '.jawo bogato złoconej, ze złoconymi brzegami zlr. 7.20: w takiejze oprawie z grzbie­
tem skórkowym zfr. 8.40. Za przesyłkę pocztą „prawnego egzemplarza dopłaca 
sip złr. 1. N i e p r e n u m e r u j ą c y  „ T y g o d n i k a  P o w s z e c h n e g o  p l ą c ą

o  z l r .  3 .6 0  w y ż e j .
Szczegóły bliższe w p r o s p e k c i e ,  wysyłającym się na żądanie, bezpłatnie,

o r a z  n u m e r  s a m e g o  p ism ®  n a  o h f tz . 
o r a z  CENA łYGODNłKA POWSZECHNEGO11 NA ROK 1884 
z 56 dod tkami (w końcu każdego kwartału podwójny), i bezpłatnym oleodrukiem, 
w K r a k o w i e  kwart dnie złr 3 ct. 30, na prowincyi f r .  4. -  we L w o w ie  

kwartalnie złr. 3 ct. 60, na prowincyi złr. 4 ct. 40.
Za opakowanie i przesyłkę o l e o d r u l m  pocztą dopłaca się 60 ct.

Gwiazdkowa/
p o r  

1883.
Ogłoszenie wrażenia!
I B S I K S

dla  każdego.

Gwiazdkowa 
ji o r a 

1883.

K ilk a  fab ry k  upow ażniło  nas do sp rzed an ia  za 60 p rc . niżej ceny fabrycznej n a s tę p n y ch  p rzedm io tów  senzacy jn y ch , k tó ry ch  w żadnym  hand lu  w A u stry i kup ić  n ie m ożna. T ow ary  są rze te lne, gu­
stow ne, a  co się ty czy  ro d z a ju  i ceny, bardzo  tan ie , k to  chce m ieć rzeczyw iście coś dobrego , tau iego  i p ięknego , aby  się uda ł z zaufan iem  do naszej ściśle  rz e te ln e j firm y; n i k t  t e g o  n i e  będzie  żało­

wał. T o w ary  s k ła d a ją  się  z n a stęp n y ch  rzeczy :

c iężk ie  zim ow e c h u stk i do o k ry c ia , poręczona  czysta  ow cza w ełna, w ś licznych  b a rw ach , cze r­
w onej, n ieb ie sk ie j szkock ie j, b ia łe j, żó łte j, tu reck ie j w  pask i.

1 Tylko za 2 złr. 35 ct. j
m achoniow ego, w y k ład an y  
i b ronzow em i c ięża rk am i, 

am ośw iecący 3 z łr. 35. ct.

w sp an ia ły  w iedeńsk i 7,ogar pendu łow y * d raew a  hebanow ego lub  
m u za jk ą  z perłow ej m acicy, ś liczn ie  rzeźbiony, ze sz łeu i lu s trzan em  

^ e g a r  ten  je s t  ozdobą k ażdego  salonu . T enże sam  zeg ar w  nocy s

"J" W rażenie! ~|
niczy ; to w ary  te  sp rzeda- 
łr . 80 ct.; 1 p a ra  c iężk ich  

30 ct.; 1 praw dziw y^ sy- 
et,; 1 p raw dziw y  ciężki 

ali bu rsz ty n o w y ch  d la  pań  
z łr. J e ż e li pow yżej w y­

je m y  się  n ie ty lk o  zwró- 
)ddzieln ie  5 z l r ;  je ż e li nam

śliczne  to w ary y  z ło te  i s reb rn e , cechow ane p rzez  c. k . u rząd  cechuW 
je m y  ty lk o  p o j  l.o n tro lą , 1 c ię żk i łań cu szek  ogniw kow o srebrnj" z 
ko lczyków  z łr ty c b  1 z ir. 80 ct.; l  p raw d z iw y  s re b rn y  k rz y ż y k  1 z łr  
g n e t z ło ty  z p raw dziw ym  k am ien iem , b_rdzu w ie lk i, s z tu k a  i  a>> M 
p ie rśc io n ek  d la  pań  1 z łr. 40 ct.; szn u rek  p raw dziw ych  w ielk ich  k o r 
n a  szy ję  1 z łr. 50 ct.; dw a szn u rk i p raw dziw ych  k o ra li  d la  dzieci 1 
m ien ione to w ary  u .e  są  z p raw dziw ego  z io ta  lub  s re b ra , to  obowiązu 
eic n a ty c h m ias t p ien iądze , lecz ta k ż e  da jem y  każd em u  k upu jącem u  

dow iedzie, że tow ar n ie  j e s t  praw dziw ym

u Wrażenie! |
ap raw iaję  now o w ynalezione u n iw ersalne  k ase ty  do g ry  b ardzo  p iękne , zaw ie ra jące  g rę  w k o ­
n ika , szachy, w arcab y , g re  w sześcian , dom ino, b ila rd  i k re g le . T a k a  k a se ta  kosztuje^ tylfco 
3 z łr . 20 ct. A m ery k a ń sk i* rew o lw er d la  chłopców  2 n ab o jem  65 ct. O lbrzym i" ruchom e d io ram a  
2 z łr. 40  ct. P o c iąg  k o le i żelaznej do  nacingan ia  z lok o m o ty w ą  a z łr .  D la  w ie lk ie  kolorow e 
d ru k i o le jne  z rzeżb ionem i ra m a m i d iew n ian em i 1 z łr . 2u ct. P ra ss  d ru k a rs k a  z m aszy n ą  
i czc ionkam i 2 z lr . W sp a n ia ły  za ręk a w e k  sk u n k so w y , śliczne fu tro  2 z lr . 50 ct. Z a rę k a w e k  

z p raw dziw ych  g ro n o s ta jó w  z boą , g a rn itu r  1 z łr . 80 ct.

W rażenie!
jratycznie w ykonane  a, do- 
yoh m uzyka ln ie  sq szcze- 
zyw ają  się n a jp ię k n ie jsze

sp raw ia ją  now ow ynalezione cudow ne flety, d ług ie  na pó ł m e tra , a r t 
skonale  po litu row anego  d rzew a  p a lisand row ego , a d la  n iew ykszta łcon  
gó lnej doniosłości. P o trzeb a  ty lk o  dm uchać  do ś ro d k a  a w tedy od 

m elodye. S z tu k a  z p ude łk iem  1 złr. 80 ct.

1 Ś liczne zestaw ien ie  d la  m ężczyzn i kobiet.

| Tylko za 4 złr. 75 ct.

Z a b a w k i  d la  c h ło p c ó w  i  d a ie w c z ą t .
Tylko za 1 złr. 80 ct.

Wartość szacunkowa te] grupy 3 złr. 50 ct.|
1 w sp an ia ła  t rą b k a  m osiężna , je d n a  u b ran a  la lk a  b a rd zo  ład n a , 1 k s iąż k a  n iem ieck a  z  b a j ­
kam i, z 12 b a rd zo  p ię k n e m i ko lo row em i ry c in am i i te k s tem , 1 k o m p le tn a  g ra  dzw on i m ło t 
a lb u m  z 30 o b ra zk am i, 1 m ysz do n ac iąg an ia , 1 te lo fon  do rozm ow y z osobą od leg ły  o 2 go­
dziny, 1 b a lo n ik  p o w ie trzn y  ślicznie z rob iony  z b lach y  z s ied zącem i w  nim  osobam i, 1 k o m p le tn e  
gospodarstw o  k u ch en n e  b laszane , 1 p udełko  z fa rb am i. W szy s tk ie  te p rzed m io ty  sa do nabycia  

za ba jeczn ie  tan i$  cenę ty lk o  1 złr. 80  ct.

Tylko za 4 złr. 80 ct.
rz eczy w is ta  cena sk lep o w a  10 złr.

1 zegarek  k ieszo n k o w y  re p e tie r  z łań cu szk iem , 1 g ra  w a rc h ite k ta , 1 w ie lk ie  p u d e łk o  u rz ą ­
dzone z w sze lk iem i m ożebnem i p rz y rz ą d am i cza rn o d z ie jsk iem i, 1 dob rze  id ^cy  zeg a r pen- 
au łow y  z francuzk iego  b ro n zu  na na p o stum encie , sp raw i w rażen ie , 1 kasa  o szczędności W er- 
th e im o w sk a , 1 k o m p le tn e  p u d e łk o  s te reo sk o p o w e  z o b razk am i, X la lk a  parysk*  ła d n ie  u b ran a , 
1 w sp an ia łe  um eb low an ie  salonu , 1 z a rę k a w e k  a s trac h a ń sk i. 1 to re b k a  ręczn a  w ied eń sk a  a r y- 
s ty czn a  robo ta , gustow nie  h a fto w an a , i w yszyw ana, 1 ca ła  b itw a  żo łn ie rzy  w p u d e łk u , om - 
p le fny  ra isce ig , 1 g u sto w n y  to rn is te r  szk o ln y  w af rp ro o f, 1 ach ro m a ty czn y  da lek o w id z  na  
mUe od leg łości, 1 m ik ro sk o p  z w sze lk iem i m in era łam i, 1 a r ty s ty czn ie  rz eźb iony  k red en s  z n a ­
czyniem , 1 k o m p le tn y  a tla s  z 8 m ap am i kolorow em i. W sz y s tk ie  te  p rz e d m io ty  są  do nab y cia

za  bez-.cn 4  z łr . 80 ct. _________________________

S ygnet z p raw dziw ego  z ło ta , G k a ra tow y , z kam ien iem  do ry tów an ia , d la  m ężczyzn  i k o b ie t; 
fa jk a  z p raw dziw ej m o rsk ie j p ian i-i o k u ta  ch iń sk iem  s re b re m ; trz y  p ięk n e  k ra w a tk i d la  m ęż­
czyzn i k o b ie t ;  m itra lieza , e lek try czn y  p rz y rzą d  do z a p a la n ia : Ż0 za jm u jący ch  żartob liw ych  
o b razk ó w ; je d w a b n a  czap k a  poko jow a d la  m ężcz y z n ; flakon ik  perfum ów  „ .tk m so n a  ze st: zy 
k a w k ą ;  p ię k n a  w ie lk i  p r jw d z iw a  liońska  c h u stl i  na  szy ję  we w sp an ia ły ch  rtesem ach  kol. m - 
w ych, dla m ężczyzn  lub  k o b ie t • eu k ie rn iczk a  jpraw dzi*  .3 B ry tam k a  s reb ro  (licznie cyzelow ana; 
p odstaw kę  oz i, bn? z lśn iące j perło ,"  >j m ac icy ; k s iąż k a  g ^ p o d - r s k a  gustow n ie  o p r a n a  a k on ­
tro lą ;  trz y  p ię k n e  c l,u s tk i- b ity s tow e  z k ażd y m  .owoln i  m o n o g ra m e n ; w sp a n ia ła  b ro szk a  
S a ra h  B e rn a rd ;  p a ra  p ięk n y ch  w ysokich  wazonów n a  k w ia ty ;  k=ią*eczka z 30 m ydlane in i 
s tro n am i. W sz y s tk ie  te  p rze d m io ty  37 sztuk , s ta ran n ie  w y b ran e , są do naD ycia za cenę sen zacy jn ą

4 złr. 75 centów.

| Śliczne wyroby niklowe srebrne. |
śliczny  zeg a re k  k ieszonkow y  n ik low y  d la  m ężczyzn  i k o b ie t, n a  m in u tę  reg u lo w an y  z łań cu sz ­
k iem , k lu czy k iem , p u zd erk iem  i p ięc io le tn im  k w item  p o ręczen ia , sz tu k a  ‘2 z łr. 50 ct., 1 zb iór 
6  sztuk  b a rd zo  p ięk n y ch  c y g arn iczek  p ian k o w y ch  z  p raw d z iw y m  m u n s z t u k i e m  b u rsz ty n o w y m , 
na k ażd e j cygarn iczce  rzeźb iona  in n a  figura  m ito log iczna , do tego w ie lk a  fa jk a , p raw dziw a 

p ia n k a , z b ad eń sk im  cybuchem , w szystko  razem  za ba jeczn ie  ta m a  cenę 1 z łr. 9U ct.

j Chińskie srebro |
N ajlepsze  praw dziw e i rz e te ln e  sreb ro  ch ińsk ie  poręczone  30 la t, z łam ane  m a je d n e  trz e c ia  
cześć w artości; sp rzed aż  odbyw a się pod k o n tro lę . O bow iązu jem y się pub liczn ie , zw rocie  n a ­
ty ch m iast p ie n ięd ze  naw et po 10 la ta ch , gdy b y  praw dz iw e  sreb ro  ch iń sk ie  s tra c iło  p o ły sk  p ra ­
w dziw ego s re b ra , 6 sz tu k  ły ż e k  z na jlepszego  ch ińsk iego  s re b ra  3 z łr. 60 c t., 6 sz tuk  w idelców  
z na jlepszego  ch ińsk iego  s reb ra  3 z łr. 60 ct.; 6 sz tu k  no ió w  z na jlepszego  ch ińsk iego  s reb ra  
3 z h \ 60 ct.; 6 sz tu k  łyżeczek  z na jlepszego  ch iń sk ieg o  s reb ra  2 złr. 20 ct.; 1 sz tu k a  c iężkiej 
chochli z na jlepszego  ch ińsk iego  s re b ra  2 z łr . 50 ct.; 1 sz tu k a  c ieżkiej chochelk i z najlepszego  
ch ińsk iego  s re b ra  1 z łr . 90 ct.; w sp an ia ła  cu k ie rn ica  z ch ińsk iego  s re b ra  1 z łr . 35 ct.; p a ra  
w ysok ich  lic h ta rz y  z ch iń sk iego  s re b ra  1 z łr. 85 ct. Z w rac am y  pow tó rn ie  n a  to  u w a g ^  p  - 
w yżej w ym ien ione  to w a ry  są  rzeczyw iście  . p r a w d z iw e j  rze te lnego  na
n a jm n ie jszeg o  zam ów ien ia  d o łączony  j e s t  kw it p o ręczen ia  n a  jo  s re b ra  s k ła d a ia c v
w zór w y sy łam y  za za liczk a  2 z łr. G a rn itu r  s to łow y z u a jlepszeg  i ł
sie  z 6 nożów , 6 w idelców , u-zonlii z na jlepszego  B rita n ia  s r e b r ^  6 ł y z e l , 6 ły że cze k  1 cho­
ch li, 1 chpcH eiki, B filiżanek , 2  p  h a rk /v  do j aj, 1 s i tk a  do h e rb a ty , w szystko  y ia j le p s z e g o  
B ritan if  s re b ra , g a rn itu r  oceniony na  8 z łr . 50 ct., k o sz tu je  te ra z  ty lk o  4  * łr . 6 0  Ct.

Wymienione tutaj przedmioty wysyłamy za zaliczką, lub za 
popi rodniem odebraniem należytońci.______________

n , Hnhw no . , 50 różnemi ozdlbAni aa drzewko, jak: balony, lampki, szyszki szklanne, orzechy szklanne kule świecące itp.itn. tylko
Ozdoby na drzewko. i „ łr pudełko z 12 wielkiemi ozdobami 1 kr., 50 sztuk wielkich świeczek woskowych 1 złr 10 sztuk lic! ifarzykow 10 i 20 ct.,

ze . .  ^  ^  ^  ^  ^

Adres: B. R. Muller, Wien, I., FlóiseEmarkt E
Za poprzedntem „a ,le .l.n le m  naleiyM icl « d l» w »  »  “ lej m .B .r c U l . u . t r y , cUo-W«gler.tieJ o p l .t n l .

b e z  p o l i c z e n i a  o p a k o w a n i a .
Prosimy nie zamieniać tego ogłoszenia ze zwykłemi ogłoszeniami jarmarcznemu No dowód prawdy ot wiadczamy, że nieodpowie me towary

btz trudności przyjmiemy uapowrót. _ '
,V  >- r--' V



6 N r. 286 . N O W A  R E F O R M A . Kraków 16 Grudnia 1883.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
( R y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i )

poleca Szanownej P. T. Publiczności H J lS Z S H T  D C  S Z Y C I A  znanej z doskonałości wyrobu

f a b r y k i :  F r i s t e r  &  R o s s m a n n ,  t o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  w  B e r l i n i e .
Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1  złr., według umowy.

' Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także m a s z y n y  d o  r o b i e n i a  p o ń c z o c h ,  a p a r a t  d o  r o b i e n i a  d z i u r e k ,  wyrabiający © O  dziurek 
w godzinie, oraz m a & z y n y  .d o  m a r n z c z e n i a  f a  I b a n .  Maszyna taka marszczy do 3 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się m a s z y n y  d o  s z y c i a  różnych systemów d o  n a p r a w y ,  tudzież s z y c i e  i  p l i s o w a n i e  f a l b a n .  Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

W y b ó r  i g i e ł ,  n i c i ,  o l i w y ,  j a k o t e i  e r ę l  e l  s k ł a d o w y c h  d o  m a s z y n  r ó ż n y c h  s y s t e m ó w .  1953 13

Polec, się również pracownię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 la t podług wzorów zagranicznych,

towar doborowy. Ceny mlorne. Zamówienia tak miej: cewe jak z prowincji uskutecznia się w trzech dniach.

P

F. BRUNO NAHN
Kraków, ulica Grodzka L. 2.

M igazyn robót haftom .n y ch , zaUoso' - i  / e h  do 
różnego uży tk u , oraz białe n a f t j . Przybory do 
haftu  w najobszerniejszem  tego głowa zL-kczen.u 
i do nauki na kursach  robót ręcznych u  s*kołacn 
Sk ład  wszelkiego rodzain: Bawełny, Wełny, Włó- 
jzkl, Zabawek dla dzieci, Cerat na weLle I po­
dłogi, iUnuróweR, Stor r ltyozkowyoh. Towary
r ilantoryjn" rzoźblono na drzewie, z al io«s. _  

ze tkiry. Harionlo pęczne I kenoertowe, To­
wary drobl-zgowo I Guziki do nbrań.

o k ład  komisyjny m ateryj na aoar&ta kośelolne, 
lalony > *Vtr Ozie izychowo, 1 rfe‘ s r a  I przy 

bory Miętowa. Jt- zkl najmodnlojszo (Buohes 
>il). K o r o n k i  i w iele irn y ch  towarów. 

81S7 12 12

XXXXXXXXXXXXXXtXXKXKKXXxxxxxx
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Ł 1 K I W
patentowe, różnych systemów angielskie, 
holenderskie, oraz prawdziwe 24C8 7 20

„ H a llfa x i(
na każdą m iarę stopy, rów n:eż wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firma
ANDRZEJ SCHULTZ

R y n e k  N r .  3 2  u> K rakow ie.

Coś nowego 
d l a  d z i e c i .

N a d e r  z a jm u ją c a ,  p o ż y te c z n a  i t r w a ła  
z ab a w k a , o d z n a c z o n a  złotemi i srebrne- 
m i m e d a la m i  n a  w y s ta w a c h  w  A m s te r
damie, Berlinie, Dreźnie i t. d. 

Prawdziwe patentowane kamyki 
w trzech kolorach

w w ykwintnem  pudełku
do stawiania rozmaitych  
bardzo p ię k n y c h  figur, 
jakoto: domków, zam­
ków, wież, mostów, po­
mników i t. d. i t. d . 
podług podanych wzor­
ków. N ow a zabawka ta 
ma tę niezrównaną za­
letę, iż lata całe n ie  

nprzykrzy się dziecku, dostarcza wciąż 
B uterjału  jego fantazyi i pom ysłom , a 
p ity tem  rozwna. u m ysł. Okoliczność tę 
podniosło i polskie dziennikarstwo, mię­
dzy innem . G eas (Nr. 218, 1883) i Ga- 
K ia  K rakow ska  (Nr. 217, 1883), po­
święcając „kamykom patentow anym - za­
służoną wzm iankę. W ypojażenie „Skrzyn­
k i ’ budow lanej “ jest potokie, co j j dla 
orłodzioźy polskiej czyni tern m ilszą i po- 
żyte< Łitiej8zą. 3328 5 7

Dostać u żna t  K r a k o w i e  w handlach 
p®. Brtino H .h n a  i  Wilhelm i Fanza, we Ł w o -  
w te w h a a d iu  zabawek K arola Lahgaja tikże  we 
waąyswlah łepsTych handlach ;k w całej
Asatryi, lob ” .a i*c> u fabrykantów F. ‘SA, 
H M ta r  ł Sp. w  Wiedniu Ceny umiarkowane.

IZniżenie €en!
; Celem uprzątnięcia nagromadzonego zapasu towarów galanteryjnych, a mia- 
> nowicie: A lb u m ó w , T e k ,  P u g i la r e s ó w , P o r tc ig a r ,  K a ia -  
! m a rz y  i tysiąca innych przedmiotów ze skóry, bronzu, drzewa i porce- 
; lany, sprzedają się rakowe d o  d n ia  1 S ty c z n ia  1884 z opuszczeniem

25wo
v Magazynie F. SZMERKI t Woiit

Rynek główny, Linia A—B.
Tenże magazyn poleca także najnow uz* p a p ie r y  l ia ta ir e ,  F a r b y  
o le jn e  S e h o n fe ld a  i  C h iń s k ie  s r e b r o  I .  Ł . H e r m a n n a .

I H H H K E K K H H H H H H H H H H H H

| 5 7 5  * f AB R Y K A  ZAŁOŻONA W  ROKIJ • |  ~ y

. . .  ...... d *  - ł tir, ^

AUSTRYA5CY . - 0 F ^  X  NM " \ i
'DWORNI OCSTAWCT. i>NADWORNI DOSTAWCY. j ^  /  NADWORNI DOSTi

c R T t S  I U  Ć A S  1 TqT §
FABrO KA WYBORNY CH LIKIERÓW HOLENDERSKICH

W  A M S T E R D A M I E .

KROL
/ NIFDFRLAHD/..
;  NADWORNI DOSTAWCY.

SELe^ > ■ 1  P P ^ W 2,
N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L l h . t K O W  B c C  a  9 A D 0 W N . E  P O S Z L - K .  > •  A  . Z  

C F N N I K I  ? K Z E S Y ł A V  '  n a  Ź A D ' N , A : P t A T N ' F 

OlA DOGOONfcŚCl S Z A N O W N E J .  PtBLICZNDŚt ,  T ::LlŚM ■ f  : :  l NA  i '  l  L  U K IE . - O . .  P , - A „ , f .

i . ’* : .  * Ŝ S T K , c h . M ,A STA0H &AŁICYI,  W HANDLACH KORZENNYCH, CUKIERNIACH. 'K AW IARNIACH

Nowych Arkuszów Kuponowych
do Crallcyj §kich 1999 10

Obligacyj Indemnizacyjnych
dostarcza pod najuruiarkowa ńszymi warunkami

Dom tailfT Altala lo H o iia
w Krakowie, przy Rynku Głównym pod L. 15.

W y d a w n i c t w a  z a b a w e k  p e d a g o g i c z n y  c l i

Przytuliska polskiego w Wiednia
na wyłącznj skład główny na Oalicyę i W. Ks. Krakowskie otrzymał 

MAGAZYN GALANTERYJNY
Ig n a c e g o  IJftatusillsklego

w KRAKOWIE, Rynek 24.
Ponieważ zabawki te wykonane są wyłącznie z charakterem czysto 

narodowym i z nadzwyczajnym komfortem a pomimo to cena ich niższa 
od zagranicznych, przeto poleca się Szanownej Publiczności i pp. Kupcom 
tairowe jako p o d a r k i  n a  U w ia z d k ę , gdyż wydawnictwa powyższe
o w ie le  s ą  o d p o w ie d n ie js z e  i p o ż y te c z n ie js z e .    2427 2 3

PP. Kupcom odstępuje się stosowny rabat,

H .  W I E M E T Z ,
S u k i e n n i c e  N r .  3 0 ,

sklep narożny od strony ratusza w Krakowie, poleca Szanownej Publiczności swój 
uajdaw niej istn iejący  również wszechstronnie znany jako najlepszy

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA.
U trzym ując  bez wyją tku  maszyny wszelkich najs łynn ie jszych  fabryk  z a g ra ­

nicznych, jes tem obecnie w s tan ie  oprzeć się wszelkiej  konkureney i  nlskiemi ce­
nami przy najlepszych i ‘leganck ich  m aszy n ach ;  ustawię najchętn iej  Szanownym 
Odbiorcom maszynę do wypróbow n ia  i p o rów nan ia  z innemi, będąc pewny, żo 
doskonałością  żadne inne  moim maszynom  nie  dorównają .  Załączam do każdej  
m aszyny  g w arancyę  na  la t  5.

U y p ła ty  przyjmuję  ra tam i tygodniowemi po 1 złr .,  lub miesięcznie p o d łu g  
umowy; gotówka odstępuję  odpowiedni rabat .

P rz y  zamiejscowycn zamówieniach nie liczy się opakowanie.
P rz y jm uję  wszelkie n a p ra w y  m aszyn  do szyc ia  pu cenac h  u m ia rk o w a n y c h  

2384  4 6 Z uszanow aniem

I I .  3 l i e m e t z .

FABRYKA; 
WE L W E W łi 
ul Kopernika

L. 3.
C  J. IHNATOW iCZ!

F IL IA :
W KRAKOWIE 
Sukiennice 

20.
p o l e c a :

„ d e  l w o w s k a  Odznaczającą się przyjemnym, długotrw ałym  zapai hem, mającą obszerne 
. — ! ___   _L_ zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 c t.,.pó ł flakonu 80 ct.

WOdfi k o l o ń s k a  Przec*n *!ł. flakon 25 ct.,. 50 ct., 1 złr. — najprzedniejszy (potrójną) fla- 
 ------5 ___ _kon 40* ct., 80 ct., 1 z łr 50 ct.

P 6 r f u m V  na ^ ó r  angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
'  Chypr heliotrop hiacynt, ksnw alia, róża itp . od 35 ct. do 3 złr. flakon.

W n r f p  [ o u / o n r i n u / a  i lewandowa ambrową do skraplania sukien i odświeżania powie-w u u g  łew anuuw Ą  trza w po^ojachj flak0l i>(] ct 70 ct j -)0 ,.t i zir } I)0.

O c e t  t o a l c tO W Y  nacierania c ia ła  ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
_i—  flakon 60 ct. i 1 złr.

M a o n o l i n a  j 6f*ynF środek odświeżający p łeć : skóra sncha, szorstka i zgrzyb iała  pod 
— _ _  . wpływem M a g n o l i n y  staje się miękką, pi-zejrzystą i delikatną. j t L a g n o -

l i n a  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  niszczy w ą g r y  t. j. czarne pnnkciki, 
które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 5 0  cnt.

O r i e n t a l c n a  c z y l i  P u d r  w  o ł y n i e  nadaje twal'zy Prow,d7' i^ ie n a tm a iu ą , p iękną
.  _ _ _   _______   _£ i przyjemną białość (d la  osa  niedostrzegal-

1442 22 n ą j ,  odświeża j ą  i konserwuje. — Cena 1 złr.

p"by zosS' odszczegplnioni pięcioma medalami zasługi.

!! GWIAZDKA!
Dla osob irzateio

< ■ i

Przidm oty ozpobne. praktycz­
ne, wartościowe i użyteczne w ka-
żdero douiowem urządzeniu, rabye 
możną po cenach bardzo umiar­
kowanych w JTow ym  S k ła ­
d z ie  S r e b e r  p a r y s k ic h ,
ulica Floryjańska Nr 4, obok Ho­
telu Drezdeńskiego. 3403 3 10

Nadel Jawerbaum.
:=3jgs# ==©=.&Ajflr4?

Do wiadomości
W ielebnego  D uchow ieństw a, Ś w ie tnych  R ad , N a d ­
zorów  i Z arząd ó w  szkó ł ludow ych, D y rek cy i sem ina- 
ryów  nauczyc ie lsk ich , P . T . N auczycielstw a, W y ch o ­
w awców i Rodziców : N ak ład em  podpisanego  w yszło 
zn akom ite  dz ie ło i w ychow aw cze F ran c iszk a  H e r ­
m a n n a  p, t. :

F r ,  H e r m a n n a

„  i Pedanta,"
przew odn ik  do sku tecznego  sp raw o w an ia  u rzędu  nau ­
czyc ie lsk iego  p rzy  szk o łach  ludow ych  w szelk ie j ka- 
teg o ry i, opracowcane, uzupełn ione i licznem i sclioli- 
am i ozdobione p rzez  Izy d o ra  P oechego , k ie ro w n i­
k a  szk o ły  w D ą b r o w i c .  D o sk o n a ło ść  o ryg ina łu  
uznana  je s t  przez N auczycielstw o od wieJu lat, 
a  op racow an ie  w o jczystym  ję z y k u  um ie ję tne  i su ­
m ienn ie  dokonano.

C ałe dz ie ło  podzielone je s t  na  cztery  g łów ue 
części, zaw iera jące; nauczan ie , w ychow anie m ora lne , 
w ychow anie  fizyczne, nauczycie l, je g o  w łasnośc i i obo­
w iązk i, a  j a k  tłum acz  w p rzedm ow ie s łu szn ie  n a ­
d m ien ia , zaw iera  w iele p ra w d  i w skazów ek  z życia  
szko lnego , tra fn ie  zeb ran y ch , k tó re  począ tku jącem u 
nauczycielow i m ogą służyć za w zór, ja k  w swej 
p ra k ty c e  m a postępow ać  z w ychow aniem  dz ia tw y  
szk o ln e j.
Nabyć można u podpisanego i w inuych księgar­

niach.
Cena 1 d r . 38 ct frunko pod opaską 1 d r . 45. ct. 
Edward Fe tzinger, nak ładca w Cieszynie (Szląsk 
2411 2 3 austryacki.)

KOKS
p r a s k i ,  p ł u k a n y ,  n a j l e p s z y ,  
u t r z y m a  j e e :  d łu g o  o g i e ń  (szcze­
gólnie korzystny dla warsztatów kowal­

skich i ślusarskich) nabyć można 
w  b  r a k o w ic  n a  K a z i m i e r z a ,  
róg ulicy Wawrzyńca i Wolnicy Nr. 9, 
wprost kościoła Bożego Ciała po cenie 
7 0  c e n t ó w  z a  5 0  k i lo g r a m ó w .  

Zamówienia wykonywa się bezzwłocznie. 
2436 2 3

CYRK HERZOGA
Dziś w niedzielę •  g. 7 1/,

świetne pożegnalne przedstawienie
z najwspanialszem i produkeyam i.

Występ wszystkich arty tów i artystek cyrko­
wych. W yprowadzenie i ujeżdżanie najlepiej treso­
wanych koni jakoteż występ wszystkich klownów, 
2304 Bliższe f sezegóły na afiszach.

Z E J W _ 0  D  N  I  K  A  D  R  E  ŁS O  Y :  - * r
A P T E K I :

REDYK W iktor, , F id  B arankiem 1*, u lały  .Rynek. 
n th ie c Y W K ł  „ n r ,  „Ped rżenia Koronami**, 

Gł. iynek 22.
WTiZNIŁMfSKl IL, „Pod Gwiazdę', nl. Floijański.

A S F A L T :
- r t l L W  WU) Zygmunt, oL Silak, L. 20, U p.

BŁNDAZE wszelk. rod iajn  w wielkim wyborze: 
J. E EYkCuŁ A U  Gł. Bynek 1. i.

BŁAW ATNB TOW . 1 KONFEKCJA DAMSKA: 

8CHWAI
d i  nliea U  rodaka
8tHWARZ Henryk, (skład płótna i smołowej bie- 

Ł iia  ( rodaka 1. 13.
EWSKJ łyaaOj ni Grodaka L . 3.

BBUŃ 1 PBZYBOBT bYŚLIW AKLS: 

M bCU lAJER C ,  (a U . galantor.) Sakiendoe 16.

0  U K 1 E h  N I E :
1 AKOWSKI i. n., nl. Floijańaka.

J  iaa, pray nliey Floijańskiej L. 33.
IIZIO P. (d. R«i-H*\ lń u a  . - B .

N I  HENBRIOH, Sobenniee.
DWSU Ad ar*. 81 i  róg Saewikiąj.

D E  U K A B N 1 E:
OMEM PNI A ZWIĄZKOWA, n i i .  Jana L. 13.

FABRYKI POJAZDÓW  i  SANEK:
WEIS jMEH kdelf, Klep-arz 4 , dom własny.

FAUaYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JOKAS T ,  ulioa ś. Jan a  N r. 5.

FABRYKA WYROBÓW KIM IEM IABSKICH. 
HCknATim r ib l in, n l ś. Gertrudy.

h a n d e l  k o l ., w i n , d l l i k a t . i w ó d  m i n .
HAWEŁKA Aatonł, -Pod Palm ą L inia A —B.

HANDLL KOLONIALNE i DELIKATESÓW : 
“ '  M Ś  Mlehał, (restaur. i pi wiar. > M ały Rynek 7. 
H ■ t a i  SPÓŁKA, Pod Aniołkiem** Gł. Rynek 

CKirysztoforyt.

h a n d e l  k o l o n  i w i n :
iANieA J., L in ia  A—B, (dom w łasny).

1NTB0LIGAT0B2 Y.
WÓJCIK K., P lao  P anny  M aryi 8, (roboty {książ­

kowe i galantery jne.
j  17 R T Ti K R Z y .

BŁOWACM W aoław, Gł. T ; . - _  i  róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI F , Szewska 1. 4, dom ArmorawRaa

KANTOBY W YMIANY:
RAPOPORT JÓ7*f, ękomisoY o-weksl ) Gł, Bynek, 

lin ia  A—B.
K S I Ę G A R N I E :  

BARTOSZEWICZ k ,  ik HotM B r^ d e ń sU , 
(tan ie  wydawnictwo klasyków po lkach).

KŁ I  '7 'J t u w '  i i  A , S k ła d  wy:„ *y, W n ia  
(N n t m as.), Bynek, u _ i . A—B.

^ T S n i l u n i i  Zw iązkowej w  K rakow ie.

LEK ARZE - DENTYŚCI:
JŁUŻYlilSKI Jm , ul. F lorjaóska 12, I. p., [ordy­

nuje od 10 rano do 5 po południu.
60EPEL Karol Or. med., Docent Uniw. Jagiell. 

nl. F ranciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu.

HREBENDA W ładysław, drd med., ordynuje co­
dziennie od 9— 1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
N r. 17, obok kasy oszczędności.

F I B R . PUD&ŁEL Aptecznych i LITOGRAFIA: 
p a c a n o w s k i Jan. uiica W ielopole 16.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃCKI Aurellnsz, ul. Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem - .

ŁAZIENK I:
ŁAZIENKI PARYSKIE z  łaźn ią  parową i taszami, 

p r z y  n l i e y  św. G e r t r u d y  J. 18, ursą- 
dzone 1 najwięk-zyjm komfortem na sposób za- 
g .aniozny 0  n y  n m i a r k o w a n e .

MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH.
RAYAL Ignaoy, ( F a b r y k a  p o ś c i e l i )  Bynek A -B

MAGAZYNY MÓD i  KONFEKCYJ DAMSKICH
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice.

MAGAZYN PAPIERÓW i  PRZ1 BOBÓW PISM.
JA N FISC H E t w P * ł a e n  S p i s k i m ,  G ł. Bynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Bynek 9.
iAN FISCHER, w P a ł a c n  S p i s k i m ,  Gł. Rynek. 
FFIFTC CH Leon, Sukiennice.
GRIGAR F. A., Bynek gł. L. 44, Linia A —B. 
RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hotel 

Drezdeński, L in ia A —B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKT: 
BAJER J-, ul. Grodzka.

MAGAZYN N ICI i BAW EŁNY:

FENZ Wilhelm, naprzeciw kościołks i. W ojciecha 
Rynek 9.

HAHN Bruno, ul. Grodzka 1.2, rob. ręczne i zabawki.

MAGAZYN PABFUM EBYJ i MYDEŁ.

FFn Z Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 
Rynek 9.

MAGAZYN UBIOROW M ĘSKICH:

BEDNARCZYK A ndrr« il.W isln a  1. 8, dom Z *  
wadzkieh, (pam iątk. ub:ory po k ró lr Jan ie  III) 

UPCZYŃSKI Adam, Linia A - B .

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka s. Wojciech:., 

Rynek 9.
MECHANIK i OPTYK:

PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, n. pię­
tro . (Urządza także tanio św iatła  elektryezne.

BESTAURACYE i P IW IA R N IE: 
MAJEWSKI Stan., u. W iślna L. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
RZEWUSKI Stanisław, ul. F lorjaóska, 3 b ilardy 

do zabawy.
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. W intera, (Sj h.rs* 

chacka piw iarnia).
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1 
SZCZERBAK M., (Piw . Okocimska) u.Florjangl a 31

R Y T O W N I K :
KAUZAL Jau, ul. Szewska 5.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wiihe*m, naprzoeiw kościółka ś. W ejeieohu, 

Ryneh 9.
SiYŁADY BIELIZNY:

BEYER M. I SPÓŁKA, Sukiennice N r. 13— 14, 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi, 

i. CZYNCIEL SYN, Gł. Bynek 1. 4.
N0Wr"K .  J., Suzienm ce, 1. 15, od strony nlisy 

Szewskiej, r *  rogn.
A. SKuRCZZWSKI I <>LAKIEWICZ, (kiagaayn »- 

warów gł nteryjnj ’u ), al. F lo ijań sk i 13.

s k ł a d y  f o r t e p i a n ó w .
GABRYELSKA B., P lac  Szczepański L. 9 , 1. piętro 
M  ŁOWSKI Fr., ul. ś J .n a  13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘCIŃSKI Fr., P lae  WW. Swiętyeh, obok M agistr.

SKŁADY i FABRYKI REK AWICZEK:
1. ZYNCIEl f. . M, Rynek, L. 4. 
i L BAŃSKI F., Pl»e Domiuikausai, L. 3.

SKŁADY' MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilhelm, naprzoeiw keśeiółka ś. W ojciecha 

R; je :  9. 
jONŻ.S T.. dl. sw. Jan a  L. 5.
NIEME1Z rl.. Sukienn>ee naprzeciw wieży ra tusz. 
The >■> J iR  MAN. 1, . * i URING Co. N ew -Y ork, 

G. Neidllnger, uliea F lorjanska 34.

SKŁADY TA PET (OBIĆ PA PIEROW YCH): 
f l  aZ WUfaelai naprzoeiw  kościółka ś. W ojeieeba. 

Bynea 9.
SKŁAD WTBUBÓM POBCBLANOWYCE, 

JiikL A N N Y C F  i FAJANSOW YCH: 
TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka N r. l t

ŚLUSARNIE:
GRAMATYKA Tsm asz, ul. Grodzka, L. 29.

Z A K Ł A D  FOTOGRAFICZNY:
SZUBERT A., ul. K ruppn ta 1- 7. (są do n abyeu  

iot*frafle , ls .za  Mawjki i m n y e i art.).
aBGABM iaTBZE:

tATALECKI Józof, G ł- KyneK, v is -a -n B ś. W. je

O f l lp o w lfd iK ig J ii j r  wur*% ó<J» d r u K » r i u  ł ig y j j c w s K i


